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W itold W i t  а к  o w  s к  i)

WSTĘP

Utwór religijnej literatury syryjskiej zatytułowany Nauka apostoła 
Addaja1 (dalej — NA) stanowi rozszerzone opracowanie apokryficz­
nej korespondencji króla Edessy Abgara z Jezusem2.

Utwór w  całości znany jest tylko z jednego, lecz dobrze zacho­
wanego rękopisu z VI w. znajdującego się w posiadaniu Biblioteki 
Publicznej w Leningradzie.3 Rękopis ten został wydany przez G. 
P h i l  l i p  s a  w 1876 r .4 Kilka fragmentów, bez początku, jest za­
wartych w 2 rękopisach w British Museums. Wydał je w 1864 r. 
w  zbiorku wczesnych tekstów syryjskich W. Gureton.6 Teksty Phillipsa 
(dalej — P) i Curetona (C) zgadzają się dość dobrze ze sobą, wy­
jąwszy drobne różnice, które zostaną zasygnalizowane w przekładzie. 
Inny, mocno uszkodzony fragment zawierający samą korespondencję 
został wydany przez I. H. Halla w 1884 r .7 Jak się jednak okazuje 
fragment ten zawiera tekst zgodny z syryjskim przekładem listów

1 Syr. mallepänütä d-’addaj selihä — dosłownie: „nauczanie (działal­
ność nauczycielska) apostoła Addaja”.

2 Zob. M. S t a r o w i e y s k i ,  A p o kryficzn a  korespondencja króla  
Abgara z  C hrystusem ,  SThV 15:2, 1977, s. 177—200.

3 NA zawarta jest na fol. lv—33r rękopisu nr 4 sirijskoj novoj sërü. 
Opis rękopisu w: N. V. P i g u l ë v s k a j a ,  Katalog s ir ijs k ix  ru kop isë j 
Lëningrada,  Palëstinskij Sbornik 6 (60), 1960, s. 140 nn.

4 G. P h i l l i p s ,  The D octrine of A d d a i the Apostle w ith  an E n ­
g lish  Tra nsla tio n  and Notes, London 1876. Fragmenty tekstu P h i l l i p -  
s a wydał (wraz z wokalizacją, której oryginał nie zawiera) C. Bro- 
okelmann w chrestomatii do swej Syrisch e  G ram m atik,  Leipzig 19658, 
Si i2*___21*
' 5 Są to BM 14654, tylko fol. 33, z V w., i BM Add 14644, fol. 1—9, 

z VI w. (w 4 fragmentach).
0 W. C u r e t o n ,  Ancient S y r ia c  Docum ents R e la tive  to the Earliest  

Establishm ent of C h ristia n ity  in  Edessa..., London 1864, repr. Amster­
dam 1967, s. 5—23 (tekst syr.), 6—23 (przekład ang.).

7 I. H. H a l l ,  S y ria c  V ersion of Ep istle  of K in g  Abgar to Jesus,
Hebraica 1, 1884—85, s. 232—235.
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w wersji podanej przez Euzebiusza w jego H isto rii Kościoła.  Jako 
niezgodny z naszym utworem zostanie tu pominięty.

Na utwór składają się następujące części:
— wstęp mówiący o wysłaniu posłańców edesseńskich do Chrystusa;
— list Abgara;
— odpowiedź Jezusa;
— nauki Addaja głoszone w Edessie, a zawarte w 3 mowach: 1. mowa 

wobec króla i  dworu, w której zawarta jest też legenda o zna­
lezieniu krzyża; 2. właściwa nauka Addaja, tj. jego mowa misyjna 
głoszona wobec całego miasta, wynikiem której stało się nawróce­
nie większości jego mieszkańców i organizacja gminy chrześcijań­
skiej w  Edessie i jej okolicach; 3. upomnienia skierowane do kleru 
Edessy;

— korespondencja Abgara z Tyberiuszem dotycząca ukarania Żydów 
winnych ukrzyżowania Chrystusa;

— fragment końcowy mówiący o losach bezpośrednich następców apo­
stoła, duchowych przywódców gminy edesseńskiej;

— kolofon podający imię autora.
Celem powstania utworu była niewątpliwie chęć dorobienia gene­

alogii apostolskiej dla kościelnej hierarchii Edessy, która w IV w. 
była niekwestionowanym centrum chrześcijaństwa syryjskiego.

W swej obecnej formie utwór pochodzi najprawdopodobniej z prze­
łomu IV i  V w .3, zawiera jednak materiały wcześniejsze. Jego trzo­
nem jest apokryficzna korespondencja Abgara z Jezusem. Nie wiemy 
dokładnie, kiedy, gdzie i przez kogo zostaał ona spisana, jednakże 
rozumując na zasadzie is fecit cui prodest powstanie jej należy wią­
zać ze środowiskiem kleru edesseńskiego. Po raz pierwszy występuje 
ona w pisanej w latach 311—324 H isto r ii Kościo ła  Euzebiusza  (I, 13), 
który podaje, że przełożył ją z oryginalnych dokumentów wydoby­
tych z archiwum w Edessie. Wydaje się prawdopodobnym (hipoteza 
W. B a u e r a 0), że „pobożni fałszerze” edesseńscy podsunęli ją po 
prostu Euzebiuszowi jako autentyczną. Opublikowanie jej bowiem w 
samej Edessie mogło napotkać na sprzeciwy, jako że przedrzymska 
historia Osroeny nie była jeszcze wówczas całkiem zapomniana. Uzy­
skawszy dzięki Euzebiuszowi szeroki rozgłos w świecie chrześcijań-

8 Por. S t a r o w i e y s k i ,  dz. cyt., s. 184, tj. między wizytą Egerii w 
Edessie w 384 r., która nie wspomina o portrecie Chrystusa namalo­
wanym przez Channana (por. przekład) a powstaniem H isto r ii O rm ian  
Mojżesza Chorenaci w 471 r., który wie o portrecie:

9 W. B a u e r ,  Abgarsage, w: E. H e n n e c k e  — W; S с h n e e m e i ­
c h  e r, Neutestam entliche A p okryphen  in  deutscher Übersetzung,  Tü­
bingen3, Bd. I, s, 327, i szerzej: idem, Rechtg läubigkeit und K e tzere i 
im  ältesten C hristentum .  Tübingen 1934, s. 6—48.
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skim, korespondencja ta „wróciła” do Edessy, gdzie została zaakcepto­
wana. Nie bez znaczenia zapewne był tu autorytet uczonego historyka.

Konsekwencją tego rozgłosu było i to, że podniosły się głosy kwe­
stionujące autentyczność listów. Tradycja chrześcijańska nie mówi bo­
wiem nic o tym, że Jezus pozostawił teksty pisane. Gdyby to miało 
miejsce, byłyby one z pewnością szeroko znane. Krytyka ta znalazła 
później wyraz w tym, że oba listy zastały uznane za apokryfy.10 
Wątpliwości te musiały być choć częściowo wzięte pod uwagę w 
Edessie, stąd przy dalszym redagowaniu materiału list Chrystusa stał 
się odpowiedzią ustną, która dopiero w trakcie jej relacjonowania 
przez posłańca na dworze Abgara została zapisana.

Innym dodatkiem w stosunku do tekstu euzebiańskiego było bło­
gosławieństwo Edessy przez Jezusa wraz z przyrzeczeniem, że miasto 
nie zostanie nigdy opanowane przez wrogów. To właśnie ten dodatek 
przyczynił się do popularności tekstu. Zaczęto go używać jako taliz­
manu chroniącego miasto i w takiej funkcji jest on już znany Egerii, 
która odwiedziła Edessę w 384 r .11

W dalszym ciągu rozwoju legendy zaczęły powstawać teksty z jed­
nej strony włączające fragmenty o charakterze magicznym12, z dru­
giej zaś rozwijające wątki wokół głównych postaci utworu — Abgara 
i Addaja. Ten drugi rodzaj, do którego należy Nauka Addaja, za­
symilował także inne legendarne opowieści. Zalicza się do nich wy­
stępująca tutaj historia odnalezienia krzyża przyjęta we wtórnej sy­
ryjskiej w ersji13, gdzie rolę cesarzowej Heleny odgrywa żona cesarza 
Klaudiusza — Protonike, której postać pasuje chronologicznie do ca­
łości relacji zawartej w tekście.

Dla nadania większej wiarygodności utworowi został doń dołączony 
kolofon przypisujący autorstwo całości skrybie Labbubnie, synowi Sen- 
naka. Wydaje się jednak, że jest to tylko próba naśladowania rzeczy­
wistych kolofonów spotykanych w dokumentach w archiwum Edessy.14

Nauka Addaja jako źródło do wprowadzenia chrześcijaństwa do 
Edessy nie może być oczywiście uważana za wiarygodną. Nie można 
też za takową uważać jeszcze do niedawna rozpowszechnionej opinii

10 W Dekretach pseudogelazjaüskich  V, 8, 1—2, por. ANT s. 52.
11 It in era riu m  19, 8—9, por. P. D e v o s ,  Egérie  à Ed  esse. S. Thom as 

l ’Apôtre. L e  ro i Abgar,  ABol 85, 1957, s. 394n.
12 For. E. K i r s t e n ,  Edessa, R  Ch IV, 1959, szp. 589nn, S t a r o ­

w i e y s k i ,  dz. cyt., 187n; tłumaczony tu z greki teksit na s. 196—200 
należy właśnie do tej kategorii.

23 Por. N. P i g u l e v s k y ,  Inven tion  de la C ro ix ,  „Revue de l ’Orient 
Chrétien”, 26, 1927—28, s. 319—325.

14 Par. kolofon pierwszej lemmy K r o n ik i Edessy,  wyd. I. G u i d i, 
CSCO, ser. Syr. 3:4, Parisiis 1903, s. 3 — textus, s. 4 — versïo.
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o Osroenie jako pierwszym kraju chrześcijańskim.16 Opinia ta była 
bowiem oparta na założeniu, że jądrem historycznym legendy Abgara 
jest rzeczywisty fakt przyjęcia chrześcijaństwa przez Abgara VIII 
Wielkiego (177—212), znanego skądinąd jako „święty mąż”. Nie ozna­
cza to jednak, że chrześcijaństwo pojawiło się w Edessie po Abgarze 
Wielkim. Przeciwnie, coraz powszechniej uważa się — choć na in­
nych podstawach — że sięga ono okresu apostolskiego.16

Mimo swych wszystkich braków, licznych anachronizmów17, niekon­
sekwencji, naiwności i błędów logicznych, NA zawiera wiele inte­
resującego materiału, np. z punktu widzenia historii dogmatów czy 
historii liturgii, który — jak się wydaje — nie został w pełni zanali­
zowany w trakcie dotychczasowych badań.

NA posiada również — na co dotąd zupełnie nie zwrócono uwagi —· 
walory literackie, oczywiście według orientalnych kryteriów estetyki. 
Utwór osiąga je dzięki specjalnym środkom stylistycznym. Mamy tu 
na myśli liczne powtórzenia, pleonazmy, a zwłaszcza nagromadzenie 
synonimów, tak rzeczowników, jak przymiotników czy czasowników 
(np. „cuda i rzeczy przedziwne” czy „czcić i cześć oddawać”). Wydaje 
się, że mamy tu do czynienia z przejawem tego samego poczucia 
estetyki, które dochodzi również do głosu w poezji starohebrajsfciej 
w tzw. paralielismus membrorum.

Przekładu dokonano z tekstu P h i l l i p s a  z uwzględnieniem waż­
niejszych zmian i dodatków tekstu Curetona. Wókalizacja imion włas­
nych jest konwencjonalna.

NAUKA APOSTOŁA ADDAJA

L is t króla  Abgara, syna  króla  М а’пи , (o tym ) j a k 1 go w ysła ł 
do Pana naszego do Jerozo lim y, (o ty m ) ja k  p r zy b y ł do Edessy  
apostoł A dda j, i co m ó w ił głosząc sw e posłanie, a ta kże  o ty m , 
co przykaza ł, gdy odchodził z  tego św iata, ty m , k tó rzy  o trzym ali 
odeń kapłaństw o 2.

15 Por. G o m p e r z H., H at es jem als in  Edessa christlich e Könige  
gegeben?  „Archaeologiseh-epigraphische Mitteilungen aus Oesterreich- 
-Ungarn”, 11, 1896, s. 154—157. Nie pozwala na to także negatywne 
świadectwo K r o n ik i Edessy,  która podaje inne fakty z historii chrze­
ścijaństwa w mieście.

16 Por. W. W i t a k o w s k i ,  Geneza ch rześcija ń sk ie j k u ltu ry  sy ry jsk ie j, 
SThV 16:1, 1978, s. 134—138.

17 Np. autor nie może się powstrzymać od nazywania cesarza rzym­
skiego „naszym panem”, choć w okresie Abgara V Edessa należała 
do partyjskiej strefy wpływów, por. J. B. S e g a 1, Edessa „the Blessed  
C ity" ,  Oxford 1970, s. 22.

1 Dosłownie: „kiedy”.
2 Dosłownie: „ręka kapłaństwa” (passim).
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W roku  343 panow ania G re k ó w 3, za panow ania  pana naszego 
cesarza rzym skiego Tyberiusza i za panow ania k ró la  A b g a ra 4, 
syna k ró la  M a’nu, dnia 12 m iesiąca te sz rin  p ie rw szeg o 5, posłał 
A bgar C zarny  M arihaw a i Szam szygram a, czcigodnych dosto j­
n ików  swego k ró lestw a, a w raz  z n im i C hannana, zaufanego a r- 
chiw ariuisza6, do m iasta  zwanego E leu teropolis — po aram ejsku  
zaś — B et G u w rin 7 — do czcigodnego Sabinosa, syna E ustor- 
giosa, nam iestn ika p an a  naszego cesarza, tego k tó ry  zarządzał Sy­
rią , F en icją , P a lestyną  i całym  k ra jem  M ezopo tam ii8. P rzynieśli 
m u  oni lis ty  dotyczące sp raw  kró lestw a. G dy p rzy b y li doń, p rzy ­
ją ł ich z radością i honoram i. Zostali u  niego 25 dni, on (zaś) 
napisał im  odpowiedź na lis ty  i odesłał ich  do k ró la  A bgara.

W yszedłszy odeń ruszyli w  drogę k ie ru jąc  się w  stronę  Je ro ­
zolimy. Zobaczyli (tam) w ielu  ludzi, k tó rzy  szli z daleka aby  
ujrzeć C hrystusa, rozeszła się bow iem  (aż) do dalekich k ra jów  
wieść o Jego czynach cudow nych. G dy M arihaw , Szam szagram  
i  O hannan a rch iw ariu sz  zobaczyli ty ch  ludzi, także oni u d a li się 
w raz  z n im i do Jerozolim y. P rzybyw szy  do Jerozolim y u jrze li 
C hrystusa  i  radow ali się razem  z tłum am i, k tó re  m u  tow arzy ­
szyły. b ecz  w idzieli także  Żydów sto jących w  grupach  i za­
s tanaw iających  się jak  z N im  postąpić. B yli bow iem  zakłopotani 
w idząc, że w ielu  ludzi spośród nich  w yznaje  Go. Pozostali tam  — 
w  Jerozolim ie ·—■ 10 dni, a C hannan  arch iw ariu sz  zapisał w szy­
stk ie  czyny C hrystusa, k tó re  w idział, a także inne, k tó rych  ten  
by ł dokonał zanim  tam  przybyli. P o tem  ruszy li w  drogę, p rz y ­
szli do Edessy i  s taw ili się p rzed  kró lem  A bgarem , ich panem , 
k tó ry  ich w ysłał. W ręczyli m u  odpow iedź na listy , k tó rą  przynieśli 
ze sobą.

3 Tj. według ery Seleukidów =  31/32 po Cbr. Korespondencja Abgara 
z Jezusem według E u z e b i u s z a ,  Hist Eccl. I, 13, 21, miała miejsce 
w 340 r. Sei, tj. 28/29 po Chr.

4 Chodzi tu o Abgara Czarnego, władcę Osroeny (której stolicą była 
Edessa) w latach 4 przed Chr. — 7 po Chr. i powtórnie 13—50 po Chr.

s Pierwszy miesiąc roku syryjskiego =  październik.
6 Syr. tabu lärä  z łac. tabularius, był to jednak w Edessie dość wyso­

ki urząd, por. S e g a l ,  dz. cyt., s. 22, który proponuje: „secretary”. „Za­
ufany” — słowo można też pojmować jako tytuł wysokiego urzędnika, 
syr. Sarrir, por. S e g a l ,  tamże.

7 Bet Guwrin (dziś Beit Guvrin w połowie drogi między Aszkelonem 
a Hebronem) zostało nazwane „Miastem Wolności” dopiero od nadania 
mu przywilejów przez Septymiusza Sewera (193—211); mamy więc w  
tekście do czynienia z nieświadomym anachronizmem.

8 Inny anachronizm: Rzym nie dysponował jeszcze wówczas żadnymi 
posiadłościami za Eufratem; pierwszy, efemeryczny zresztą podbój Me­
zopotamii przez Rzym miał miejsce za Trajana (w 116 r.).
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G dy lis ty  zostały odczytane zaczęli opow iadać królow i w szystko 
co w idzieli i  w szystko, co C hrystus czynił w  Jerozolim ie. Zaś 
C h an n an  arch iw ariusz  odczytał miu w szystko, co zapisał by ł a co 
p rzyniósł ze sobą. S łuchając tego k ró l A bgar dziw ił się i zdu­
m iew ał, a  także jego dostojnicy, k tó rzy  przy  n im  by li obecni. 
R zekł do n ich  A bgar: „Nie ludzkie są  to  moce, lecz boskie, n ik t 
bow iem  n ie  może w skrzeszać zm arłych  prócz sam ego B oga”.

Z ap ragną ł w ięc sam  A bgar udać się do P alestyny , by na  w łas­
ne  oczy zobaczyć wszystko, co rob ił C hrystus. Poniew aż jednak  
n ie  m ógł przekroczyć (granicy) k ra ju  Rzym ian, k tó ry  doń nie 
należał, ta k  ab y  n ie  sta ło  się  to  przyczyną zagorzałej wrogości, 
nap isa ł lis t do C hrystusa i posłał go przez O hannana areh iw a- 
riusza. T en  w yruszy ł z E dessy 14 a d a r  i p rzy b y ł do Jerozolim y 
w e środę 12 n is a n .9 Z nalazł C hrystusa  w  dom u dostojn ika ży­
dowskiego G am aliela. Odczytano m u list, k tó ry  b rzm iał n a s tę ­
pująco: „A bgar C zarny do Jezusa, dobrego lekarza, k tó ry  pojaw ił 
się w  m ieście Jerozolim ie; m em u P an u  — pozdrow ienie.

U słyszałem  o Tobie i Tw ojej działalności uzdrowicielsfciej (o 
tym ), że nie leczysz lekam i ani korzeniam i, lecz (że jedynie) 
T w ym  słow em  ślepym  w zrok  przyw racasz, spraw iasz, że chrom i 
chodzą, tręd o w aty ch  oczyszczasz, g łuchym  słuch p rz y w ra c asz 19, 
rów nież duchy  (nieczyste w y p ro w ad zaszn ), Tw ym  słow em  lu n a ­
tyków  i  opętanych  uzdraw iasz, naw et zm arłych  w skrzeszasz. G dy 
w ięc usłyszałem  o ty ch  w ielk ich  cudach, k tó ry ch  dokonujesz, 
uznałem , że albo Bogiem  jesteś, k tó ry  zstąpił z n ieba i czyni 
to, albo też Synem  Bożym, k tó ry  w szystko to  czyni. D latego 
napisałem , ja , k tó ry  Ci cześć oddaję, prosząc, b yś przybył do 
m n ie  i w yleczył m n ie  z pew nej dolegliw ości, na k tó rą  cierpię, 
jako że uw ierzy łem  w  Ciebie.

A słyszałem  też, że Żydzi szem rzą przeciw  Tobie i p rześla ­
d u ją  Cię, a także to, że zam ierzają  w yrządzić Ci k rzyw dę chcąc 
Cię ukrzyżow ać. W ładam  m ałym , lecz p ięknym  m iastem  —  s ta r ­
czy ono dla dwóch, b y  ,w n im  (mogli) m ieszkać w  spoko ju”.

G dy Jezus o trzym ał (ten) lis t w  dom u arcykap łana  żydowskiego 
rzek ł do C hannana archiw ardusza: „Idź i pow iedz (to oto) tw em u 
panu , k tó ry  cię p rzysła ł do m nie: B łogosław iony jesteś, bo choć 
m nie nie w idziałeś, uw ierzy łeś w e m nie. N apisane je s t bow iem

9 Adar, nisan — 6. i 7. miesiąc roku syryjskiego =  marzec, kwie­
cień.

10 Por. Mt 11, 5; Łk 7, 22.
11 „nieczyste wyprowadzasz” — uzupełnione w g  tekstu syryjskiego 

Historii... Euzebiusza (The E cclesiastical H istory  of Eusebius in  Syriac, 
ed. by W. Wright and N. McLean, Cambridge 1898, s. 52).
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o m nie, że ci, k tó rzy  m nie zobaczą n ie  uw ierzą w e m nie, ci zaś 
k tó rzy  m n ie  n ie  zobaczą, uw ierzą we m n ie .12 (Co się zaś tyczy) 
tego, żeś n ap isa ł do m nie, bym  przyby ł do ciebie, (odpowiadam ): 
To po co zostałem  tu  p rzysłany  jest już te raz  zakończone, a ja  
w stęp u ję  do m ego Ojca, k tó ry  m n ie  w ysłał. (Lecz) k iedy  już 
w stąp ię  do Niego, w yp raw ię  do ciebie jednego z m ych uczniów, 
k tó ry  w yleczy chorobę n a  k tó rą  cierpisz, (ciebie) uzdrow i, a k a ż ­
dego, k to  jest z tobą przyw róci życiu w iecznem u. M iasto tw oje  
niech będzie błogosław ione, a żaden w róg  niech n igdy  go nie 
o p an u je” 13.

W ysłuchał i i  C hannan  arch iw ariusz  tego co pow iedział m u Jezus, 
a jako że by ł m alarzem  królew skim  nam alow ał p o rtre t Jezusa 
w  w yszukanych  kolorach i zabra ł ze sobą do k ró la  A bgara 
swego pana. K ró l A bgar u jrzaw szy  ten  p o rtre t ucieszył się  b a r ­
dzo i um ieścił go z w ielką czcią w  jednym  ze sw ych pałacow ych 
budynków . C hannan  a rch iw ariu sz  opow iedział m u  w szystko co 
usłyszał by ł od Jezusa, zaś jego  słow a b y ły  zapisyw ane.

A potem , już po w niebow stąp ien iu  C hrystusa, w ysłał do A b ­
g a ra  Ju d a  Tom asz apostoła A ddaja, jednego z 72 ap o sto łó w .15 
G dy A ddaj p rzyby ł do m iasta  Edessy zam ieszkał w  dom u To­
b iasza sy n a  Tobiasza, Żyda, k tó ry  pochodził z P alestyny . G dy 
w ieść o nim  rozeszła się po całym  m ieście, jeden  z dygn itarzy  
A bgara im ieniem  A bdu syn  A bdu, należący do m ożnow ładców  
zasiadających w  r a d z ie 16 A bgara, przyszedł do k ró la  d oznajm ił 
(mu) o A ddaju  (co następu je): „Oto p rzyby ł i m ieszka tu  w y ­
słann ik , o k tó ry m  pow iadom ił cię Jezus (słowami): W yślę do 
ciebie jednego z m ych uczniów ”. G dy A bgar dow iedział się o tym , 
a także  o w spaniałych  cudach (czynionych przez) A ddaja i za­
dziw iających  uzdrow ieniach, k tó rych  dokonał, u tw ierdz ił się w  
przekonaniu , że je s t to n ap raw dę ten , o k tó rym  go pow iadom ił

12 J 20, 29.
13 Błogosławieństwa tego brak jeszcze w  przekazie Euzebiusza. Do­

dane zostało prawdopodobnie po klęsce Juliana w wojnie z Persją 
(363), kiedy Edessa uniknąwszy losu sąsiedniej Nisibis nie została zdo­
byta. Por. S e  g a 1, dz. cyt., s. 73—75. Idea nietykalności miasta znana 
jest Egerii, która w swej pielgrzymce odwiedziła Edessę w 334 r.; por. 
P. D e v o s ,  Egérie à  Edesse. S. Thom as l’A pôtre . L e ro i A bgar, AB 
85, 1967, s. 394 n; S t a r o w i e y s k i ,  dz. cyt., 182 n 22.

14 Dosłownie „zobaczył” — użyte synestetycznie.
15 Łk 10, 1; tekst syr. używa słowa Sliha — „apostoł” wymiennie 

z ta lm ïdâ  — „uczeń”, tym samym Dwunastu i Siedemdziesięciu Dwóch 
można nazywać w języku syr. tymi samymi terminami.

16 „Rada” — według poprawki tekstu syr. przez Brockelmanna, dz. 
cyt., s. 16*, 20.
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Jezus i(mówiąc): „Gdy w stąpię do n ieba w yślę do ciebie jednego 
z m ych uczniów, by w yleczył tw ą dolegliw ość”.

Zaw ezw ał więc A bgar Tobiasza i rzekł doń: „Słyszałem , że 
pew ien m ąż po tężny  p rzyby ł i zam ieszkał w  tw ym  domu. P rz y ­
prow adź go do m nie na  górę. Może dziękii n iem u pojaw i się dla 
m nie nadzieja na  szczęśliwe w yleczenie.”

N astępnego dnia w stał Tobiasz wcześnie, w ziął ze sobą apo­
stoła A ddaja  i  zaprow adził go na  górę do A bgara, zaś A ddaj 
w iedział, że z m ocą boską został doń posłany. G dy A ddaj p rzy ­
by ł na górę i w szedł do A bgara, s ta li p rzy  n im  jego dygnitarze. 
A w  chw ili g d y  w chodził doń ukazało  się A bgarow i zadziw iające 
w idzenie tw arzy  A ddaja. W m om encie, gdy A bgar zobaczył to 
w idzenie, upad ł i oddał cześć A ddajow i. W szystkich, k tó rzy  przy  
n im  sta li ogarnęło w ielk ie  zdziw ienie, n ie  w idzieli bow iem  wizji, 
jaka  ukazała  się A bgarow i.

Potem  rzek ł A bgar do A ddaja: „Z apraw dę ty ś  jest uczniem
Jezusa, tego m ęża potężnego, Syna Boga, k tó ry  m nie pow iadom ił 
(w tych  słowach): W yślę do ciebie jednego z m ych  uczniów , 
(k tó ry  przyniesie ci) uzdrow ienie i życie.” O drzekł m u A ddaj: 
„Jako że już w cześniej uw ierzy łeś w  Tego, feto m n ie  w ysłał do 
ciebie, z tego w łaśn ie  pow odu znalazłem  się tu  u  ciebie, a sko­
ro wciąż w ierzysz w eń, o trzym asz w szystko w edle tw ej w ia ry  
w  Niego.” Rzekł doń A bgar: „U w ierzyłem  w eń do tego stopnia, 
że chciałem  w ziąć ze ,so:bą w ojsko, pójść i rozgrom ić Żydów, 
k tó rzy  Go ukrzyżow ali, lecz poniew aż k ra j ten  należy do R zy­
m ian , pow strzym ałem  się ze w zględu n a  tra k ta t  pokojow y za­
w a rty  p rzeze m nie, podobnie jak  daw niej przez m ych przodków , 
z m ym  p an em  cesarzem  Tyberiuiszem.” R zekł doń A ddaj: „Pan 
m ój postąp ił w edle w oli Ojca swego. Spełniw szy w olę swego 
Rodzica, w zniósł się doń i  siedzi w raz  z N im  w  chw ale, w  k tó ­
re j był od w ieków .” Rzekł doń A bgar: „W ierzę zarów no w  N ie­
go, jak  i w  Jego O jca.” Rzekł m u  A ddaj: „Skoro tak a  jest tw oja 
w iara , k ładę  m ą rę k ę  na tobie w  ianię Tego, w  którego u w ie ­
rzy łeś.” I w  tym  sam ym  m om encie, gdy  położył n ań  sw ą rękę  
został (Abgar) uleczony z choroby, ,na k tó rą  długo cierpiał.

Zdziw ił się A bgar i zdum iał, bow iem  ta k  ja k  słyszał o tym  
co robił Jezus uzdraw iając, tak  też i A ddaj czynił —  u zd raw iał 
bez żadnego lekarstw a, (samym) im ieniem  Jezusa. Także A bdu 
syn  A bdu, k tó ry  m iał podagrę, podszedł doń ze sw ym i (chorymi) 
nogam i, a A ddaj położywszy n a  n ie  ręk ę  w yleczył go, ta k  że 
n ie  m iał już  podagry . Rów nież w  całym  m ieście dokonyw ał w sp a­
n ia łych  uzdrow ień  okazując tym , że m a zadziw iające moce.

R zekł doń A bgar: „Teraz k ied y  każdy  w ie, że czynisz p rze ­
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dziw ne rzeczy mocą Jezusa C hrystusa, tak  że zdum ieni jesteśm y 
tw oim i czynam i, chcę oto byś opow iedział nam  o w ystąp ien iu  
C hrystusa  — jak ie  ono było — i o m ocy Jego w span iałe j i cu­
dach, k tó re  jak  słyszeliśm y czynił, a k tó re  ty  w raz  z resztą  tw ych 
tow arzyszy  w idziałeś” 17. Rzekł doń A ddaj: „Nie om ieszkam  tego 
głosić, bow iem  po to w łaśnie zostałem  tu  p rzysłany , bym  m ów ił 
(o tym ) i nauczał każdego, k to  jak  ty  zechce uw ierzyć. Zbierz 
md na ju tro  całe m iasto  a zasieję w nim  słowo życia kazaniem , 
k tó re  wygłoszę przed  w am i o w ystąp ien iu  C hrystusa — jakie 
ono było i o Jego m ocy w spaniałej; o tym  k to  Go posłał, po co 
i jak  Go posłał; o Jego mocy, czynach zadziw iających i w spa­
n iałych ta jem nicach  Jego w ystąp ien ia , k tó re  głosił na świecie;
0 praw dziw ości Jego posłania; (o tym ) ja k  i  dlaczego (umniejszył 
się i poniżył sw ą boskość najw yższą poprzez ciało 18, k tó re  p rzy ­
b ra ł; (o tym ) jak  został ukrzyżow any i zstąpił do o tc h ła n i18, 
gdzie p rzełam ał zam knięcie, k tó re  n igdy  n ie  było o tw arte , a u- 
m arły ch  p rzyw rócił życiu poprzez sw ą śm ierć. Z stąp ił sam , lecz 
w raz  z  w ielom a 20 w zniósł się do sw ego Ojca otoczonego chw ałą, 
w raz  z k tó ry m  istn ia ł zawsze w jednej boskości najw yższej” .

Rozkazał A bgar, by dano A ddajow i sreb ra  i złota. Na to  A ddaj 
rziekł doń: ^Jafcże m ożem y wziąć coś, c° n ie  jest nasze, gdy 
oto porzuciliśm y — ta k  ja k  nasz P a n  n am  przykazał — to co 
nasze b y ło ? 21 Rozkazano nam , byśm y bez sak iew  i  bez t o r e b 22, 
lecz dźw igając krzyże na w łasnych b a rk a c h 23 głosili Jego  posła­
nie  po całym  św iecie — (bo przeoież) cały św ia t odczuł z c ier­
pieniem  Jego ukrzyżow anie, k tó re  sta ło  się dla nas, dla zbaw ie­
n ia  w szystkich  ludzi.”

I opow iadał królow i A bgarow i w  obecności jego dostojników
1 dygn itarzy , A ugustyny, m a tk i A bgara i Szalm at, córki M ihrdata , 
żony A bgara, o znakach P ana  naszego, o rzeczach przedziw nych 
i cudach w spaniałych, k tó rych  dokonyw ał; o Jego boskich tr iu m ­
fach  i o w niebow stąp ien iu  Jego do Ojca; (o tym ) jak  w tedy, 
gdy doń  w stąp ił, n ab ra li w ładz i mocy, k tó rą  to on (Addaj) 
uzdrow ił A bgara i Abdu syna Abdu, drugą (osobę) jego k ró le ­
stw a. D alej (opow iadał o tym ), ja k  (Jezus) dał m u poznać, że 
objaw i się u  k re su  czasu i  u  końca w szystk ich  stw orzeń, p rzy

17 C: „wraz z uczniami, twymi towarzyszami”.
18 C: „poprzez naturę ludzką”.
19 Dosłownie: „do domu zmarłych”.
20 Mt 27, 52.
21 Mt 19, 27; Mk 10, 28; Łk 18, 28.
22 oo ot;

23 Mt ίο’ 38; Mk 8, 34.
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w skrzeszeniu  i zm artw ychw stan iu  przyszłym , k tó re  nastan ie  dla 
w szystkich  ludzi; (także o) rozdziale m iędzy jagn ię tam i a koźlę­
tam i i m iędzy w iernym i a niew iernym i.

Pow iedział im  (Addaj): „Poniew aż b ram a życia jest ciasna, a 
droga p raw d y  jest w ąska, d latego n iew ielu  jest w iernych  p ra w ­
d z ie  24, n iew iara  zaś cieszy szatana. S tąd  w ielu  jest kłam ców , k tó ­
rzy  zwodzą, w idzących. Bo gdyby  n ie  to, że dobry  m a być koniec 
d la  ludzi w ierzących, P an  nasz nie zstąp iłby  z niebios, n ie  p rz e ­
szedłby przez narodziny  i przez cierp ien ie śm ierci, an i też nas 
sam ych by  n ie  w ysłał, abyśm y się s ta li jego głosicielam i i kazno­
dziejam i. To, cośm y w idzieli, że rob ił, i  słyszeli odeń, jak  nauczał, 
głosim y każdem u w iern ie , byśm y się n ie  s ta li fałszerzam i p ra w ­
dy Jego posłania. I n ie  dość na tym , bo pokazujem y i głosim y 
tak że  to, co m iało m iejsce w  Jego im ię po Jego w niebow stą­
pieniu. Opowiem  w am  (teraz) o ty m  co było i co zdarzyło się 
ludziom  tak im  jak  w y (którzy) uw ierzy li w  C hrystusa, iż jest 
On Synem  Boga żywego.

P ro tonike, żona cesarza K laudiusza, k tórego T yberiusz uczynił 
d rugą  (osobą) swego k ró lestw a, k iedy  w y p raw ia ł się n a  w ojnę 
przeciw  H iszpanom , gdy ci zbuntow ali się przeciw  niem u -— (otóż) 
kobieta ta  zobaczywszy znaiki, cuda i czyny zadziw iające, k tó re  
Szym on, jeden z uczniów, czynił im ieniem  C hrystusa — w yrzekła 
się pogaństw a sw ych przodków, w k tó rym  tkw iła  i bożków  p o ­
gańskich , k tó re  czciła, a uw ierzy ła  w  C hrystusa, P ana  naszego. 
O ddaw ała m u cześć, w ychw alała  w raz  z tym i, k tó rzy  tow arzy ­
szyli Szym onow i i pow ażała go wielce. Później zapragnęła też 
zobaczyć Jerozolim ę i m iejsca gdzie działy się cuda P an a  n a ­
szego. P ow stała  ochoczo i udała  się z R zym u do Jerozolim y w raz  
z dw om a synam i i córką dziewicą. G dy w kraczała do Je ro ­
zolim y m iasto  wyszło na je j spo tkan ie  i  p rzy jęło  ją  z w ielkim i 
honoram i jak  się to należało królow ej, P an i w ielkiego k ra ju  — 
państw a  rzym skiego. Zaś Jakub , k tó ry  był m ianow any  p rzyw ód­
cą i zw ierzchnikiem  w  kościele, k tó ryśm y  tam  źbudow ali, gdy 
usłyszał dlaczego tam  przyby ła , pow stał i u d a ł się do n iej. W szedł 
do niej tam  gdzie m ieszkała, to  jest do w ielkiego pałacu k ró ­
lew skiego króla H eroda. G dy u jrza ła  go przy ję ła  go z w ielką 
radością, podobnie ja k  (wcześniej) Szym ona K efasa. A  on po­
dobnie jak  Szym on czynił wobec niej uzdrow ienia i  cuda. Rzekła 
doń: „Pokaż m i Golgotę, na k tó re j został ukrzyżow any C h ry ­
stus, drzew o Jego ukrzyżow ania, na  k tó rym  został pow ieszony 
p rzez Żydów, i grób w  k tó rym  został złożony.” O drzekł je j J a ­

24 M t 7, 14.
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kub : „Te trzy  rzeczy, k tó re  W asza K ró lew ska Mość chce zoba­
czyć są w  ręk ach  Żydów. Oni je (posiadają i n ie pozw alają, byśm y 
chodzili tam  m odlić się przed G olgotą i grabem . N ie chcą nam  
też  w ydać drzew a Jego ukrzyżow ania. I nie dość na  tym , bo 
także w ielce nas p rześladują , byśm y nie m ogli głosić i w ieścić 
posłania w  im ię C hrystusa. W iele też razy  zam ykali n as  w w ię­
zieniu .”

K rólow a zaraz po w ysłuchaniu  tego w ydała rozkaz i p rzy p ro ­
w adzono do niej przełożonych i zw ierzchników  żydow skich: k a ­
p łana O niasza syna A nnasza, G edeliasza syna  K a jfa sz a 25 i Je - 
hudę syna  A bszalom a. Rzekła im : „O ddajcie Golgotę, grób i d rze­
wo ukrzyżow ania Jakubow i i jego ludziom  i n iech  n ik t im  nie 
przeszkadza w  odpraw ian iu  służb w edle ich zw yczaju.” Tak ro z ­
kazaw szy kapłanom  pow stała by pójść zobaczyć ow e m iejsca, 
a także by przekazać to m iejsce Jakubow i i jego ludziom . P o ­
tem  w eszła też do (grobu i znalazła w nim  trz y  krzyże — jeden 
P an a  naszego i dw a ow ych łotrów , k tó rzy  w raz  z N im  zostali 
ukrzyżow ani po Jego p raw icy  i lew icy. G dy w chodziła do grobu 
w raz  ze sw ym i dziećm i w  te j sam ej chw ili je j córka dziewica 
upad ła  i zm arła , m im o, że nic ją  nie bolało, nie by ła  chora, 
an i nie było żadnej (innej) p rzyczyny  śm ierci. K rólow a zobaczyw ­
szy, że je j córka naigle zm arła, uk lęk ła  do m odlitw y  w ew nątrz  
grobow ca i ta k  m ów iła m odląc się: „Boże, k tó ry ś się ofiarow ał 
um rzeć za w szystk ich  ludzi, k tó ry ś  został w  ty m  m ieście u k rz y ­
żow any i w  ty m  grob ie  złożony, i  jako Bóg p rzyw racający  w szy­
stk im  życie pow stałeś i podniosłeś w ielu  w raz  z sobą — (nie 
pozwól), żeby dow iedzieli się Żydzi w inn i ukrzyżow ania (o tym , 
co się stało), ani też poganie błądzący, k tó rych  bożków, posągów 
i ku ltów  się w yrzekłam , by  n ie  p a trz y li szyderczo na  m nie m ó­
w iąc: „W szystko to, co się je j p rzydarzyło , stało  się dlatego, 
iż w yp arła  się bogów, k tó rych  czciła (a zaczęła) w yznaw ać C h ry ­
stusa , k tórego n ie znała i posżła oddać M u cześć w  m iejscu 
Jego g robu  i  ukrzyżow ania .” I choć ja, P an ie  m ój, n ie  jestem  
godna, byś m nie w ysłuchał, gdyż oddaw ałam  cześć rzeczom  stw o ­
rzonym  m iast Tobie — Ty zlitu j się, b y  nie bluźniono Tw em u 
czcigodnem u im ien iu  w  ty m  m iejscu , ta k  jak  bluźniono Ci p rzy  
uk rzyżow aniu” .

A gdy  m ów iła to w sw ej m odlitw ie i pow tarzała  w  bolesnym  
k rzy k u  w  obecności w szystkich, podszedł do n iej je j s tarszy  syn

25 Nawiązanie do postaci z Nowego Testamentu jest próbą historyzacji 
legendarnego materiału, osadzenia go w historycznym kontekście; „An­
nasz” — syr. hannân  (Channan).
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i rzeki: „Posłuchaj co ci powiem , W asza K rólew ska Mość. Otóż 
sądzę rw m ym  rozum ie i m yśli, że nagła śm ierć m ojej siostry  
n ie  była na próżno, lecz że w ydarzenie  to  zadziw iające (miało 
m iejsce) po to, by Bóg poprzez n ie  by ł chw alony, nie zaś po 
to , by bluźniono Jego im ieniu , jak  sądzą ci, k tó rzy  usłyszeli 
o tym . Oto w eszliśm y do g robu  i znaleźliśm y w  nim  3 krzyże, 
lecz n ie  w iem y, na  k tó rym  z nich powieszono C hrystusa. P o ­
przez śm ierć m ojej s io stry  m ożem y zobaczyć i dowiedzieć się, 
k tó ry  krzyż je s t C hrystusa, bo C hrystus nie odw raca się od w ie­
rzących w eń i po trzebujących  Go” .

Zaś kró low a Pro tonike, choć dusza jej była bardzo sm utna  
w  tym  m om encie, dostrzegła w  sw ym  um yśle, że m ądrze, w łaś­
ciw ie i  słusznie m ów i jej syn. W zięła (tedy) do ręk i jeden  z k rzy ­
ży i um ieściła (go) na  ciele córki, k tó ra  leżała p rzed  nią. I  tak  
m ów iła m odląc się: „Boże, k tó ry  w ty m  m iejscu okazałeś moce 
zadziw iające .— jak  (to) słyszeliśm y i (w co) uw ierzy liśm y ·— 
jeśli Twój jest, P an ie  m ój, ten  krzyż i n a  nim  została pow ie­
szona przez zuchw alców  Tw oja n a tu ra  ludzka, okaż w ielką i po­
tężną moc Tw ojej boskośei, k tó ra  zam ieszkała w  n a tu rze  ludz­
k ie j i przyw róć do życia m ą córkę, b y  pow stała  i by  poprzez 
to  sław ione było im ię Twoje. G dy dusza je j w róci do ciała niech 
zaw stydzą się Twoi opraw cy, a czciciele Twoi n iech  się uc ie ­
szą”.

Pow iedziaw szy to odczekała dłuższą chw ilę, po czym podnio­
sła  ów  k rzy ż  z ciała sw ej córki a położyła (na niej) d ru g i i tak  
m ów iła m odląc się: „Boże, przez k tórego skinienie is tn ie ją  św ia­
ty  i stw orzenia , k tó ry  zapragnąłeś życia dla w szystk ich  ludzi 
zw racających  się do Ciebie i n ie  odw racasz się od p rośby  po ­
trzebu jących  Cię — jeśli Tw oim  jest, Panie , te n  krzyż, okaż 
moc Tw ych trium fów , jak  to m asz w  zw yczaju i p rzyw róć do 
życia m ą córkę, by  pow stała. N iech zaw stydzą się poganie czczą­
cy Tw e tw o ry  m iast Ciebie, a w iern i i spolegliw i niech Ci 
dziękczynią chw aląc Cię wobec tych, k tó rzy  C iebie się w ypie­
r a ją ”.

O dczekawszy po ty m  dłuższą chw ilę zab ra ła  d rug i krzyż z có r­
k i sw ej, w zięła zaś krzyż trzeci i położyła go n a  n ie j. A gdy 
zam ierzała  wznieść oczy ku niebu i otw orzyć usta  do m odlitw y — 
w  tejże chw ili, w  m om encie rów nym  m gnien iu  pow ieki oka, gdy 
ty lko  k rzyż  ten  do tknął ciała je j córki, ona n ag le  ożyła, pow ­
sta ła  i zaczęła chw alić Boga, k tó ry  w skrzesił ją  przez sw ój krzyż. 
Zaś królow a P ro ton ike , gdy zobaczyła, jak  ożyła je j córka, b y ła  
bardzo poruszona i przestraszona. I choć w zburzona, chw aliła 
C hrystusa, w ierząc, że jest On Synem  Boga żywego. Rzekł do
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n ie j jej syin: „Zobaczyłaś, P an i m oja, że gdyby to .(wszystko) 
dziś ,nie nastąpiło , (mogłoby) się zdarzyć, że zostaw ilibyśm y krzyż 
C hrystusa, dzięki k tó rem u  ożyła m oja siostra , a w zięlibyśm y 
krzyż jednego z tych  ło trów  — zabójców i czcilibyśm y (go). 
Teraz, (gdy) oto zobaczyliśm y (to), u radow aliśm y się, a C h ry ­
stu s  jest chw alony przez to, co zrobił” . Podniosła w tedy  krzyż 
C hrystusa i  dała go Jakubow i, by  strzeżono go z w ielką czcią. 
Rozkazała też zbudow ać w ielki i w span iały  budynek  n a  G ol­
gocie, gdzie był ukrzyżow any i na grobie, w  k tó rym  został po­
chow any, tak  aby  czczono te m iejsca i aby  był tam  dom na 
spotkania dla m odlitw  i (na) zebran ia  dla nabożeństw .

G dy kró low a u jrza ła  całą ludność m iasta , k tó ra  zebrała  się 
była, aby obejrzeć to w ydarzenie, rozkazała sw ej córce iść ze 
sobą do p a łacu  królew skiego, w  k tó ry m  m ieszkała — jaw nie, 
bez zasłony godności jak  przysto i kredowym , tak  aby  każdy  m ógł 
ją  widzieć i chw alić Boga. Lecz tłu m  Żydów  i pogan, k tó ry  
z początku cieszył się i radow ał, pod koniec bardzo  się zasm u­
cił. B yliby zadow oleni, g d y b y  się to n ie  zdarzyło. Spostrzegli 
bow iem , że z tego pow odu w ielu  uw ierzy ło  w  C hrystusa, a po­
nadto  w idzieli, że po Jego w niebow stąpieniu  m iało m iejsce w  
Jego im ię w ięcej znaków  niż przed  w niebow stąpieniem .

Wieść o tym  w ydarzen iu  k tó re  m iało m iejsce, do tarła  także 
do odległych k ra jó w  i do m ych tow arzyszy  apostołów , k tó rzy  
głosili C hrystusa. N astał spokój w  kościołach Jerozolim y i m iast 
okolicznych, a zarów no ci, k tó rzy  to w idzieli, jak  i ci, k tó rzy  
tego nie w idzieli chw alili Boga. G dy królow a w raca ła  z Je ro zo li­
m y  do Rzym u, każde m iasto, do k tórego  przybyw ała  (po drodze) 
tłoczyło się, b y  p rzypa trzeć  się j.ej córce. K iedy  p rzybyła  do R zy­
m u opow iedziała cesarzow i K laudiuszow i o tym , co się zdarzyło. 
U słyszaw szy (to) cesarz rozkazał, łby w szyscy Żydzi opuścili k ra j 
I ta lii.26 Tym czasem  w  całym  (kraju w ie lu  rozgłaszało to w y d arze­
nie. Talkże Szym onowi K efasow i opow iedziano o tym , co m iało 
m iejsce.

Cokolw iek bow iem  robią  apostołow ie, n asi tow arzysze, każdem u 
o tw arcie  głosim y, co C hrystus czyni przez nas, by  usłyszeli ta k ­
że ci, k tó rzy  n ie  w iedzą, i by  przez każdego by ł nasz P an  s ła ­
w iony. W am  zaś pow tórzyłem  to, byście się dow iedzieli i zro ­
zum ieli, jak  w ielką jest w iara  (Chrystusowa d la  tych, k tó rzy  p rzy ­
lgną do n ie j na trw ałe .

Jak u b  zaś przyw ódca kościoła Jerozolim y, k tó ry  na w łasne 
oczy w idział to  zdarzenie opisał je  (w liście, k tó ry ) rozesłał do

28 Euzebiusz, Hist Eccl II, 18, 9.

13 — S tu d ia  T heol. V ars. 22 (1084) n r  2
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apostołów , m ych tow arzyszy, do m iast w  k ra jach  ich (działal­
ności). (Inni) apostołow ie także  opisali i pow iadom ili Jakuiba o 
w szystkim , co uczynił C hrystus za ich pośrednictw em , a (listy 
te) zostały odczytane wobec całego zgrom adzenia ludu  kościo­
ła .”

K ról A bgar i jego m atk a  A ugustyna, Szalm at, córka M ihrdata , 
P aqor, Abd-Szytmesz, Szam szygram , Abdu, Azzaj, B ar-K alba  i in ­
n i tow arzysze usłyszaw szy to  bardzo się ucieszyli. W szyscy chw a­
lili Boga i w yznaw ali C hrystusa. R zekł k ró l A bgar do A ddaja: 
„Chcę, byś w szystko, co słyszeliśm y dziś od ciebie, a także inne 
rzeczy opow iedział publicznie przed całym  m iastem , ta k  b y  k aż ­
dy  m ógł usłyszeć głoszenie posłania C hrystusa, byśm y zaspokoili 
(naszą ciekawość) i byśm y trw a li  w  nauce, k tó rą  nam  p rzek a­
zujesz. N iech także  liczni zrozum ieją, że słusznie uw ierzy łem  
w  C hrystusa, (czemu dałem  w yraz) w  liście, k tó ry  doń w y sła ­
łem. I n iech  dow iedzą się, że je s t On Bogiem , Synem  Bożym, 
i że ty  jesteś Jego p raw dziw ym  i w iernym  uczniem  i że m oc 
Jego w span ia łą  okazujesz czynam i wobec tych , k tó rzy  chcą w eń  
uw ierzyć” .

N astępnego dnia rozkazał A bgar A bdu synow i Abdu, tem u  k tó ­
ry  został uzdrow iony z p rzyk re j dolegliwości w  nogach by  w y ­
sła ł hero lda  dla obwieszczenia w  całym  m ieście, aby  zeb ra ł się 
w szystek  lud  — m ężczyźni i kob ie ty  w  m iejscu  zw anym  B et 
T yw ara  w  przestronnym  pom ieszczeniu dom u A w idy syna Abd- 
-N achada, i w ysłuchał n auk i A ddaja  apostoła: tego co naucza, 
w  czyje im ię uzdraw ia , jaką  m ocą czyni znaki i rob i ouda. 
W tedy bowiem , gdy  w yleczył k ró la  A bgara ty lko dygn ita rze  by li 
p rzy  n im  i w idzieli, jak  słow em  C hrystusa go uzdrow ił. W ielu 
lekarzy  przecież nie moigło go wyleczyć, zaś m ąż obcy w yleczył 
go w iarą  C hrystusa.

A g d y  zebrało się całe m iasto  — m ężczyźni i kobiety , ta k  
jak  rozkazał k ró l — znaleźli się tam  A w ida, Lebbu, C hafsaj, 
B ar-K alba , L abbubna, C hosraw an, Szam szygram , inn i podobni im  
m ożnow ładcy, dygn itarze  królew scy, dowódcy, w szyscy żołnierze 
i ,(inni) ludzie — rzem ieślnicy, Żydzi, poganie, k tó rzy  by li w  tym  
m ieście, a także cudzoziem cy z m iast S o b a 27, H a rra n  i inn i 
m ieszkańcy k ra ju  M ezopotamii. W szyscy staw ili się, b y  w y słu ­
chać n au k i A ddaja, o k tó ry m  słyszeli, że  jest uczniem  C hrystusa 
Ukrzyżowanego w  Jerozolim ie, w  którego im ię (Addaj) dokonyw ał 
w yleczeń.

A ddaj rozpoczął m ów iąc do n ich  tak : „S łuchajcie w szyscy i zro-

27 Inna nazwa Nisibis.
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zum eie to co do w as m ówię. Nie jestem  lekarzem  (używ ającym ) 
lek ars tw  i korzen i w edle sz tuk i ludzkiej, lecz uczniem  Jezusa 
C hrystusa, lekarza dusz udręczonych i Zbaw iciela (do) życia 
przyszłego, Syna Boga, k tó ry  zstąpił z n ieba, p rzyb ra ł ciało i s ta ł 
się  człowiekiem, k tó ry  o fiarow ał się i został ukrzyżow any  za w szy­
stk ich  ludzi. A gdy  został pow ieszony na  krzyżu, ściem niło się 
słońce na  firm am encie. I choć w szedł do grobu — zm artw ych­
w stał. W yszedł ,z g robu  w raz  z w ielom a, a ci, k tó rzy  strzeg li g ro ­
b u  nie w idzieli jak  zeń wychodził. Zaś aniołow ie (z) wysokości 
by li hero ldam i i głosicielam i Jego zm artw ychw stan ia . On gdyby 
zechciał — n ie  um arłby , gdyż On to  je s t P an em  śm ierci (która 
jest) końcem . I g d yby  M u się (talk) inie spodobało n ie  p rz y b ra ł­
b y  też ciała, jako  że On .sam jest (twórcą ciała. W ola, k tó ra  pod­
da ła  Go narodzinom  z dziewicy, upokorzyła  Go też do cierpienia 
śm ierci. Poniżył m a je s ta t sw ej boskości n a jw y ż sz e j2S, On, k tó ry  
by ł u Ojca swqgo zaw sze i od w ieczności. O N im  (to) m ów ili juâ  
od  daw na p ro ro cy  w  sw ych (m ow ach pełnych) ta jem nic  odm alo­
w ując Jego narodziny , męikę, zm artw ychw stan ie, w niebow stąp ien ie  
do Ojca i Jego  zasiadanie po [prawicy. O to oddają  Mu cześć m iesz­
kańcy  n ieba i z ie m i29, Jem u, k tórego  zaw sze czczono. Bo n aw et 
jeśli Jego w ygląd  by ł ludzki, to  Jego  moc, w iedza i w ładza by ły  
boskie, zgodnie z tym , co nam  pow iedział: „Oto te raz  w ychw alany  
je s t Syn Człowieczy, a Bóg, k tó ry  w  Nim  jest, s ław i Go poprzez 
cuda i zaszczyt p raw icy ” 30. Ciało Jego jest czystą szatą  p u rp u ro ­
w ą Jego boskości w span ia łe j, w  k tó re j m ogliśm y dostrzec Jego 
m aje s ta t u k ry ty . Jego więc, Jezusa C hrystusa  głosim y i w ieścim y 
a w raz  z N im  sław im y Ojca Jego, a także w yw yższam y i czci­
m y  D ucha Jego boskości. Rozkazał n am  bow iem , byśm y tych , k tó ­
rzy  w ierzą chrzcili i odpuszczali im  grzechy w  im ię Ojca i Syna 
i  D ucha Św iętego 31.

Rów nież p rorocy  przed  nam i m ów ili tak : „Pan  Bóg posłał nas 
i  D ucha sw ego” 32. Jeślibym  m ów ił coś, co n ie  jest nap isane  u 
p ro roków  n ie  p rzy ję liby  (mych słów) Żydzi, k tó rzy  sto ją  w śród  
w as i słuchają  m nie. Jeśli z kolei w ym ieniałbym  im ię C hrystusa 
n ad  tym i, k tó rzy  m ają  bóle i  choroby, a nie odzyskaliby zdro ­
w ia poprzez to im ię w spaniałe, nie uw ierzy liby  (ci) czciciele tw o ­
ru  sw ych rą k .33 Jeśli w ięc te  sp raw y , o jak ich  m ów im y zapisane

23 Pip 2, 8.
29 Dosłownie „jest czczony przez dolnych i górnych”.
Я  T 15 41 n

31 Mt 28, 19;’ Mk 16, 15.
32 Iz 48, 16.
33 Chodzi oczywiście o posągi bożków pogańskich.
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są  w  K sięgach i u  P roroków  i (skoro) m ogą okazać sw e moce 
uzdrow icielskie na chorych, n ik t nde popatrzy  n a  nas bez zro ­
zum ienia w iary , k tó rą  głosim y — iż Bóg został ukrzyżow any za 
w szystk ich  ludzi. A  jeśli są tacy, co nie chcą się przekonać do 
tych  słów , niech się zbliżą do nas i n iech  w yjaw ią  nam , jak ie  
je s t ich  zdanie, byśm y stosow nie do choroby ich um ysłu  (mogli) 
im  podać lek ku ru jący , k tó ry  by  w yleczył ich  dolegliwość. Bo choć 
n ie  byliście obecni p rzy  m ęce C hrystusa, to  jednak  w idzieliście 
słońce, k tó re  się ściem niło. M usicie w ięc znać i zrozum ieć tę  w ie l­
k ą  trw ogę, jaka  zapanow ała w  m om encie Jego ukrzyżow ania  — 
Jego, k tórego posłanie rozprzestrzeniło  się po całej ziemi poprzez 
znaki czynione na  całej ziem i przez Jego uczniów  — naszych to ­
w arzyszy. Oni, k tó rzy  byli H ebrajczykam i i znali ty lko  język h e ­
b ra jsk i, z k tó rym  się urodzili, oto dziś m ów ią w szystkim i języ ­
kam i, by] ei, co są daleko, jak  i  ci, co są blisko m ag li słyszeć i 
uw ierzyć. On bowiem , k tó ry  w  te j okolicy leżącej p rzed  nam i po­
p lą ta ł języki śm iałkom , dziś, za pośrednictw em  nas p rostych  i n ie ­
godnych <z G alilei w  P a lesty n ie  naucza w ia ry  p raw dziw ej i pew ­
n e j. Także ja, k tórego (tu) w idzicie, pochodzę z Paneas, m iejsca 
gdzie w ypływ a rzeka Jo rd an . Z ostałem  w y b ran y  w raz z m oim i to ­
w arzyszam i, bym  był głosicielem  tego posłania, k tó rym  oto w szę­
dzie rozbrzm iew ają k ra iny , (tak jak  i) chw alebnym  im ieniem  
C hrystusa  czcigodnego. N iech w ięc n ik t z was n ie uczyni swego 
rozum u zatw ardziałym  wobec p raw d y  i n iech  n ie  oddala swego 
um ysłu  od słuszności. N ie dajcie się pojm ać zakusom  zgubnego 
b łęd u  w ypełn ionym  rozpaczą gorzkiej śm ierci. Nie dajcie się opa­
now ać złym  zw yczajom  pogaństw a w aszych przodków . Nie odsu­
w ajc ie  się od życia słuszności i p raw d y  w  C hrystusie. B ow iem  ci, 
k tó rzy  w eń  w ierzą, będą (rów nież) dla Niego godni zaufan ia. On 
to  zstąpił do nas w  sw ej łasce, b y  usunąć z ziemi o fia ry  pogań­
sk ie  i libacje  34 przed bożkam i, aby  nie b y ły  w ięcej czczone rze ­
czy stw orzone, lecz byśm y czcili Jego, Jego Ojca i Jego Ducha 
Św iętego.

Ja  zaś obwieszczam  oto i głoszę tak  jak  p rzykazał mi m ój Pan , 
Jego  sreb ro  rzucam  oto przed  w as na stó ł a z iarno Jego słowa 
zasiew am  w  uszach każdego. Ci, k tó rzy  zechcą (to) p rzy jąć, o trzy ­
m ają  godziwą nagrodę za ich w yznanie, ci zaś, k tó rzy  n ie  dadzą 
się przekonać — na n ich  s trzepu ję  py ł stóp  m oich 35, ta k  jak  po­
w iedział m i m ój Pan . Zaw róćcie w ięc um iłow ani m oi ze złych 
d róg  i od niegodziw ych czynów. Zw róćcie się  k u  N iem u, ta k  jak

34 W łaściw ie: „o fiary  p ły n n e ”.
35 M t 10, 14.
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On zw rócił się ku  w am  w  sw ej łasce i litości w ielkiej. Nie bądź­
cie taikimi, jak  poprzednie, m inione pokolenia, k tó re  z tego powo- 
diUi, że zatwairdziły sw e um ysły  p rzed  bo jaźnią Bożą o trzym ały  
o tw arcie karę , aby one sam e m iały  nauczkę, zaś te  (pokolenia), 
k tó re  p rzy jd ą  po nich by zadrżały  i zlękły się. P a n  nasz p rzy ­
szedł bow iem  na  ten  św iat ty lko  po to, by  nauczyć nas i p oka­
zać nam , że przy  końcu s tw o rz e ń 38 nastąp i zm artw ychw stan ie  
w szystk ich  ludzi. W tedy na  nich sam ych odm alow ane zostaną ich 
postępki, a ciała ich staną  się zw ojam i do zapisyw ania sp raw ied ­
liwości. I nie będzie tam  nikogo, k to  n ie  znałby  pism a, każdy 
bow iem  w  tym  dniu będzie czytał zapisy  sw ej księgi, a rach u n ek  
sw ych czynów będzie trzym ał w  palcach  sw ych rąk . Rów nież n ie ­
p iśm ienni będą znali now e pism o now ego języka 37 i n ik t n ie  po­
w ie do swego tow arzysza: „Przeczytaj m i to ” . Jed n a  bow iem  n a u ­
ka i jedno nauczanie  rządzić będzie n a d  w szystk im i ludźm i. M iej­
cie tę  m yśl (stale) odm alow aną p rzed  w aszym i oczyma i niech 
trw a  (ona) w  w aszym  um yśle. Bo n aw et jeśliby  w  w aszym  u m y ­
śle trw ać  przesta ła , to  w  spraw iedliw ości (nadal) trw ać  będzie. 
P roście o łaskę u Boga, by w am  przebaczył w strę tn ą  bezbożność 
waszego pogaństw a. Opuściliście bow iem  tego, k tó ry  w as stw orzył 
n a  pow ierzchni ziem i i sp raw ia , by  Jego deszcz padał, a  Jego słoń­
ce wschodziło nad  w am i. W y zaś zam iast Niego czciliście Jego 
tw ory .

Bożki, rzeźbione poisągi pogańskie i wszystko, co jest stw orzo­
ne, a w  co w ierzycie i co ’czcicie, gdyby one m ogły czuć i rozu ­
m ieć — za co w łaśn ie  je czcicie i honoru jec ie  — pow inny  b y  być 
w am  wdzięczne, poniew aż to w y  je w yrzeźbiliście, ustaw ili, um o­
cow ali i p rzybili gwoździam i, aby  się n ie  chw iały. G dyby więc te  
rzeczy stw orzone b y ły  św iadom e czci, jaką wobec nich żywicie, 
pow inny b y  zawołać do w as krzycząc: „Nie oddaw ajcie czci w am  
podobnym , k tó rzy  tak  sam o jak  w y zostali zrobieni i s tw orzen i” . 
B ow iem  (to) n ie  zrobione stw orzen ia  m ają  być czczone, lecz one 
(właśnie) m ają  czcić sw ego S tw órcę i w ychw alać Tego, k tó ry  je 
stw orzył. Chociaż tu ta j (na ziemi) łaska  Jego pobłaża zuchw al­
com, to jed n ak  tam , w  przyszłości Jego spraw iedliw ość zażąda 
zadośćuczynienia od n iew iernych.

W idziałem , że to m iasto często popadało w  będące przeciw  Bo­

36 S yr. berjätä — „(rzeczy) s tw o rzo n e”. С m a barîta —  „stw orzone 
(1. poj.) s tw orzen ie”, s tąd  — „św ia t” . P on iew aż  oba te k s ty  n ie  są 
w okalizow a-ne, różn ica  po lega ty lko  n a  obecności w zględnie b ra k u  ideo- 
g ram u  liczby m nogie j (tzw. sajame), k tó ry  w  w ie lu  ręk o p isach  syr. 
b yw a pom ijany .

37 M k 16, 17.
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gu pogaństw o. K tóż to jest ten  Nefoo, bożek zrobiony, k tórego 
czcicie, czy Bel, k tórego honorujecie? Oto są w śród w as niczym  
m ieszkańcy H arra ru , waisi sąsiedzi — czciciele B at N ikkal, i  n i­
czym m ieszkańcy M abbug — T a r’a ty  i niczym  A rabow ie — O rła 
i jaik inn i w am  podobni — Słońca i Księżyca. N ie dajcie się u p ro ­
w adzić prom ieniom  św iateł, an i Gwieżdzie P rom iennej 38, p rzek lę­
ty  jest bow iem  u Boga każdy, kto czci rzeczy stw orzone. N aw et 
jeśli są  w śród tych  stw orów  tafcie, k tó re  są w iększe od sw ych to ­
w arzyszy, to  jednak  w ciąż są ty lko  (tw oram i), tak im i jak  ich to w a­
rzysze, jak  (już to) w am  pow iedziałem . G orzkim  bólem , z k tórego 
n ie  m a w yleczenia je s t to, że tw ory  oddają cześć tw orom , a s tw o ­
rzen ia  w ychw alają  stw orzenia. Bowiem  tak , ja k  nie m ogą (one) 
istn ieć sam e p rzez się, lecz ty lko  m ocą Tego, k tó ry  jest stw orzył, 
ta k  i n ie  m ogą być w raz  z N im  czczone i honorow ane. B luźnier- 
stw em  jest bow iem  zarów no wdbec stw orzeń  (to), że odbierają 
cześć, jak  i wobec Stw órcy, że (w odb ieran iu  czci) tow arzyszą 
M u (te) stw orzenia, kitóre isą obce n a tu rze  Jego istn ien ia .39 Całe 
proroctw o proroków  i nasze posłanie, k tó re  następ u je  po p ro ro ­
kach  (ma na  celu to), by  nie odbierały  czci s tw orzenia  w raz  z 
Tw órcą i by  ludzie n ie  by li w przęgnięci w  jarzm o zgubnego po­
gaństw a. N ie dlatego zakazuję czcić stw orzenia, że są w idzialne, 
lecz dlatego, że w szystko, co jest zrobione, czy to w idzialne, czy 
n iew idzia lne  jest stw orzone. Zbrodnię o k ru tn ą  popełnia ten , k to  
im  nad a je  chw alebne im ię boskości. My oto n ie  głosim y an i nie 
czcim y stw orzeń  tak ich  ja k  w y, lecz P an a  stw orzeń. Przecież trz ę ­
sienie ziemi, k tó rym  w strząsnął n im i poprzez k rz y ż 40 świadczy, 
że is tn ien ie  w szystkiego, co je s t zrobione zależy od m ocy S p raw ­
cy, k tó ry  istn ia ł przed św iatam i i stw orzeniam i, a k tórego  n a tu ra  
je s t n iepo jęta  poprzez to, że n ie  jest w idzialna. W raz z Ojcem

38 Bel =  M arduk , główmy bóg p an teo n u  bab ilońsk iego ; N ebo =  N abu, 
sy n  M ard u k a , bóg m ądrości i sz tu k i p isan ia ; B a t-N ik -k a l ( =  C órka 
N ikkal) (NIN.GAL. sum . „w ie lka  pand”) to  b ab ilo ń sk a  Isztacr, czczona 
w  H a rra n ie  jak o  có rka  Nifckal i S ina  ( =  K siężyca), głów nego boga 
m ia s ta ; T a r ’a ta  (=  A ta rg a tis , D ea Syria), k tó re j k u lt rozpow szechniony  
b y ł szczególnie w  M abbug  H ierapo lis , b y ła  T yche B dessy; k u lty  O rła, 
S łońca (nie M itry) i G w iazdy  P ro m ien is te j (=  W enus) są pochodzenia  
a rabsk iego . N a te m a t ty ch  k u ltó w  pogańsk ich  p o r. H. J. D r i  j v e r s ,  
Die G ötter Edes sas, w : S tu d ie n  zu r  R elig ion  u n d  K u ltu r  K le inasiens, 
F es tsch r ift fü r  F. K . D örner, Bd 1, L e id en  1978, s. 263—283; tenże, 
C ults and  B e lie fs  a t Edessa, L e iden  1980.

39 „N a tu ra  is tn ie n ia ” syr. ka jana  d la -’/îtu tâ ;  oba słow a to  w ażne 
później te rm in y  teo log iczne (ka jana  ■— fu s is , ’itü tä  — ousia), tu  n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j uży te  jeszcze bez ty ch  sp ec ja ln y ch  znaczeń.

40 M ożna tłum aczyć też: „ trzęsien ie  ziem i, k tó re  w strząsn ę ło  n im i po ­
przez  k rzy ż”.
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sw ym  jest uśw ięcony na  w ysokościach najw yższych, gdyż jest 
P anem  i Bogiem  w iecznym .

O to jest nasza n au k a , (k tó rą  głosimy) w  każdym  k ra ju  i s tro ­
n ie  św iata. A ta k  by ło  natm przykazane, byśm y głosili (ją) tyb^, 
k tó rzy  nas słuchają: n ie  przem ocą, lecz praw^dą nau k i i  m ocą bo­
ską. A  znaki w  Jego im ię świadczą, że nasza w ia ra  jest p raw dą 
i ostoją. P rzekonajcie  się więc do m oioh słów  i p rzy jm ijcie  to 
co w am  pow iedziałem  i mówię. I abym  nie m usiał odpow iadać za 
■waszą śm ierć 41, oto pow tarzam  wobec w as upom nienie. P rz y jm ij­
cie m e słow a i n ie lekcew ażcie (ich). Zbliżcie się do m nie dalecy 
od C hrystusa i stańcie się bliscy C hrystusow i. Z am iast o fiar i 
libacji b łędnych  sk łada jc ie  Mju od tąd  o fiary  dziękczynienia.

Cóż to  za w ielki o łtarz  zbudow aliście w  środku m iasta , gdzie 
w ciąż chodzicie składać o fiary  d iabłom  i  w ylew ać dem onom . Jeśli 
n ie  znacie P ism  (czyż) w idok sam ej n a tu ry  nie uczy w as, iż boż­
k i m a ją  oczy, lecz n ie  widzą. A w y  m ogący widzieć 42, przez to, 
że nie rozum iecie, jesteście tacy  sam i jak  one, k tó re  n ie  w idzą 
i nie słyszą. Na próżno  i bezskutecznie natężacie w asze głosy dla 
g łuchych  uszu. O ne jednak  nie m ogą być obw iniane za to, że  
n ie  .słyszą, poniew aż z n a tu ry  są głuche i niem e. W asza zaś sp ra ­
w iedliw ość jest obciążona tak im  zarzu tem , że n ie chcecie zrozu­
m ieć n aw e t tego, co w idzicie. Ciemność bow iem  b łędu  zasnuw a- 
jąca w asze um ysły  n ie  .pozwala w am  osiągnąć św iatłości n ieb ie ­
sk ie j będącej zrozum ieniem  wiedzy. U ciekajcie w ięc tak  jak  w am  
pow iedziałem  od rzeczy zrobionych i stw orzonych, k tó re  są boga­
m i ty lko  z im ienia, podczas gdy w  sw ej is to c ie 43 n ie  są bogami, 
a zbliżcie się do Tego, k tó ry  w  sw ej istocie je s t Bogiem  od w ie­
ków  i od zawsze. N ie jest czymś zrobionym , taik jak  w asze boż­
k i, ani też nie jest czymś .stworzonym czy w ykonanym , jak  po­
sągi, z k tó rych  jesteście dum ni. Bo chociaż p rzyb ra ł ciało, jest 
Bogiem  w raz  ze sw ym  Ojcem. S tw orzenia, k tó re  zadrżały  poprzez 
to, że został zabity , i  p rzestraszy ły  się z powodiu Jego śm iertelnego 
cierp ien ia  świadczą, że (to) On s tw orzy ł stw orzen ia .44 N ie ze 
w zględu na  człowieka przecież zadrżała  ziem ia, lecz ze w zględu na 
Tego, k tó ry  .umieścił ziem ię n a  wodzie. I  n ie  ze w zględu na czło­
w ieka ściem niło się słońce na n ie b ie 45, lecz ze w zględu na Tego, 
k tó ry  uczynił w ielkie śwdatła. I n ie  dzięki człowdekowi zm ar­

41 W edług  p o p raw k i T h. N  ö 1 d e к  e, L itera risch es C en tra lb la tt fü r  
D eu tsch land  1876, sap. 639.

42 С: „w y, k tó rzy  m acie oczy”.
48 D osłow nie: „w  n a tu rz e  sw e j” (syr. ka jana , por. p rzyp . 39).
44 C: „że O n je s t B ogiem  s tw ó rcą”.
45 „N a n ie b ie ” w g  С; P  m a „przy  k rzy żu ”.
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tw ychw sta li p raw i i spraw iedliw i, lecz dzięk i Tem u, k tó ry  u s ta ­
now ił w ładzę śm ierci na początku. I nie przez człowieka rozdarła  
się zasłona w  św iątyni Żydów  od  końca do końca, lecz p rzez T e­
go, k tó ry  im  pow iedział: „Oto opustoszały jest w asz dom ” 46. G dy­
b y  n ie  w iedzieli ci, k tó rzy  Go ukrzyżow ali, że jest On Synem  
Bożym, nie w yw ołaliby  spustoszenia swego m iasta, an i też nie 
ściągnęliby  na siebie nieszczęścia. N aw et, gdyby chcieli odwrócić 
się od tego w ierzenia, to  przecież nie pozw oliłyby im  (na to) z a ­
trw aża jące  p rze jaw y  mocy, k tó re  wówczas m iały  m iejsce. A oto 
dziś, rów nież n iek tó rzy  synow ie tych , co (Go) ukrzyżow ali, są 
w raz  z apostołam i m ym i tow arzyszam i, hero ldam i głoszącym i (Je­
go) posłanie w  całym  k ra ju  P alestyny , w  Sam arii i w  całym  k ra ­
ju  F ilistynów . Pogardzane są bożki pogaństw a, a czczony jest 
k rzyż C hrystusa, zaś ludy  i s tw orzenia  w yznają  Boga, k tó ry  s ta ł 
się człowiekiem.

Skoro już w tedy , gdy Jezus nasz P a n  był na ziem i u w ierzy liś­
cie, że jest On Synem  Boga, a zanim  usłyszeliście słowo głoszo­
ne o N im  uznaliście, że jest Bogiem, (to) tera'z, gdy w stąp ił do 
sw ego Ojca, a w y  w idzieliście znaki i cuda, k tó re  w  Jego im ię 
(m iały m iejsce) i słyszeliście na w łasne uszy słowo Jego posła­
n ia , n ik t z w as nie pow inien  w ątp ić  w  sw ym  rozum ie, że zostanie 
w am  dotrzym ana obietn ica Jego B łogosław ieństw a, k tó rą  sk ierow ał 
do w as (mówiąc): „Błogosławdeniście, k tó rzy  uw ierzy li w e m nie 
nie w idząc m nie. A  skoro ta k  uw ierzyliście w e m nie, m iasto w  
k tó ry m  miestókaeie, będzie błogosław ione i żaden w róg n igdy  nad 
n im  nie zapanuje .” N ie odw racajcie się już od w iary  w  Niego, 
kitórej św iadectw a oto słyszeliście i w idzieliście, że jest On Synem  
Czcigodnym , Bogiem  C hw alebnym , K rólem  Zw ycięskim  i Mocą 
Potężną. W Jego w ierze praw dziw ej m oże człow iek posiąść oko 47 
praw dziw ego rozum u i pojąć, że każdego, k to  k łan ia  się stw orze­
n iom  dosięgnie spraw iedliw a k a ra  boska.

W szystko, co w am  m ów im y, m ów im y tak , jak  o trzym aliśm y w 
darze od P ana  naszego. U czym y i pdkazujem y, byście posiedli w a ­
sze życie i byście n ie  zatrac ili w aszych duchów  w  błędzie pogań­
stw a. Wzeszło bowiem  św iatło  n ieb iesk ie  nad św iatem . On w ybrał 
p a tria rch ó w  48, spraw iedliw ych , proroków  i rozm aw iał z nim i przez 
objaw ienie Ducha Św iętego. Je s t On bow iem  Bogiem Żydów, k tó ­
rzy  Go ukrzyżow ali, zaś poganie błądzący czczą Go rów nież, choć 
nie wiedząc, bo nie m a innego Boga na niebie i na ziemi. Tak

«  M t  22 , 38.
47 C: „oczy”.
48 D osłow nie: „ojców  daw nych  / s ta ro ży tn y c h ”.
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oto w yznanie wznosi się ku N iem u z czterech stro n  św iata .49 Sko­
ro  więc uszy w asze słyszały coś, częgoście (nigdy) n ie  słyszeli, a 
także  oczy w asze w idziały, coś, czegoście n igdy  nie w idzieli, n ie 
bądźcie n iesp raw ied liw i wobec tego, coście słyszeli i w idzieli. O d­
suńcie od siebie oporną m yśl w aszych ojców i uw olnijcie się 50 
od jarzm a grzechu, k tó ry  pan u je  n ad  w am i poprzez libacje i 
ofiary  przed posągam i. Z aprzestańcie za tracan ia  w aszych żywotów 
i waszego darem nego schylan ia  głow y przed bożkam i. Posiądźcie 
now y um ysł, k tó ry  (jest zdolny) czcić Tw órcę a n ie  dzieło 51, (i) 
w  k tó rym  jest odm alow any obraz słuszności i p raw dy  Ojca, Syna 
i Ducha Św iętego, byście w tedy  uw ierzy li i ochrzcili się chw aleb­
nym i im ionam i T rójcy.

Oto więc jest nasza nauka i głoszenie nasze. N iew ielu u w ie ­
rzyło w  p raw dę C hrystusa. Ci co chcą przekonać się do C h ry stu ­
sa, w iedzą, że w iele razy  pow tarzałem  w am  m oje słow a, byście 
się m ogli nauczyć i rozum ieć to co usłyszeliście. My zaś będziem y 
się cieszyć z tego, jak  ro ln ik  (cieszy się) 52 ze swego pola pobło­
gosław ionego 53, a Bóg nasz będzie w ychw alany  przez w asze n a ­
w rócenie się. Jeśli w y będziecie żyli w  ty m  stan ie , (to) m y, k tó ­
rzy  w am  to doradzam y n ie  zostaniem y pozbaw ieni błogosław ionej 
zap ła ty  za to. U fam  bow iem , że będziecie błogosław ioną ziemią w e­
dle woli P ana  C hrystusa. Dlatego zam iast pyłu  m ych stóp, o k tó ­
rym  pow iedziano nam , byśm y strzepnęli na m iasto, k tó re  nie 
p rzy jm ie  naszych słów  54, oto strzepnąłem  dziś u b ram y  w aszych 
uszu słow a m ych w arg , gdzie jest odm alow ane p rzy jście  C h ry stu ­
sa, to k tó re  było i to  przyszłe, k tó re  nastąp i, a także zm artw ych­
w stan ie , w skrzeszenie w szystkich ludzi, rozdzielenie na  w ierzą­
cych i niew ierzących, k tó re  nastąp i, k a ra  su row a przew idziana dla 
tych , co nie znają B o g a 55 i szczęścdodajna obietnica przyszłych 
radości, k tó rą  o trzym ają w ierzący w  C hrystusa, oddający cześć 
Jem u  i Jego Ojcu w ysokiem u, w yznający  Jego i Ducha Jego bo­
skości.

A te raz  stosow ne jest, byśm y skończyli tę  naszą mowę. Niech 
pozostaną z nam i ci, k tó rzy  p rzy ję li słowo C hrystusa, a także  
ci, co chcą w raz z nam i uczestniczyć w m odlitw ie, potem  zaś niech 
pójdą do sw oich dom ów ” .

49 W g C, P  — „4 s tro n y  z iem i”.
80 L ub : „uw oln ijc ie  w asze  dusze” ; rzeczow nik  napśa  — „dusza” jest 

używ any  w  jęz. syr. także  jak o  zaim ek  zw rotny.
51 C: „dzie ła”.
82 „Się cieszy” — dod. C.
83 T j. u rodzajnego .
84 M t 10, 14.
88 „K ara  surow a... B oga” — dod. C.
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U cieszył się apostoł A ddaj w idząc, że w ielu  m ieszkańców  m ia ­
sta  zostało p rzy  nim , n iew ielu  zaś było tak ich , k tó rzy  wówczas 
n ie  czekali. Jednakże  rów nież ci nieliczni po k ilk u  dniach  przy jęli 
jego słow a i. uw ierzy li w  głoiszone posłanie C hrystusa.

Gdy A ddaj apostoł m ów ił tak  wobec całej Edessy, k ró l Afogar 
dostrzegł, że całe m iasto cieszyło się z jego nau k i — zarów no 
m ężczyźni jak  i kobiety  — m ów iąc doń: „P raw dziw y  i godny 
w ia ry  jest C hrystus, k tó ry  cię do nas p rzysła ł” . A on sam  (Ab- 
gar) też się w ielce z tego cieszył i w ychw alał Boga za to, że zgod­
n ie  z tym , co słyszał o C hrystusie  od C hannana swego arch iw a- 
riusza, ta k  i (sam) zobaczył czyny zadziw iające, k tó rych  w  im ię 
C hrystusa  dokonyw ał A ddaj apostoł. I  rów nież k ró l A bgar rzekł 
do A ddaja apostoła: „Tak jak  napisałem  do C hrystusa w  m ym  l i ­
ście 5e, a On m i odpow iedżiał, zaś (dowody słuszności m ej w iary) 
dziś o trzym ałem  od ciebie sam ego — ta k  w ierzyć będę przez w szy­
s tk ie  dni mego żyw ota i w  ty m  trw ać  będę chlubiąc się, gdyż 
w iem , że n ie  m a innej m ocy, w  im ię k tó re j te  znaki i cuda są 
(czynione), jak  ty lko moc C hrystusa, k tórego  głosisz w  słuszności 
i praw dzie. O dtąd będę Go czcił ja i M a’nu, m ój syn  i A ugu­
sty n a  (moja m atka) i  królow a Szalm at. A te raz  gdziekolw iek ze­
chcesz zbuduj kościół — dom 'zgrom adzeń tych , k tó rzy  uw ierzy li 
d w ierzą w  tw e słowa. I ta k  jak  ci p rzykazał tw ój Pan , w iern ie  
od p raw ia j służby  w  odpow iednich porach. Tym , k tó rzy  są z to ­
bą, nauczycielom  tego posłania gotów  jestem  ofiarow ać w ielkie 
dary , Iby n ie  m usieli m ieć in n e j p racy  obok służb. Dam  ci bez 
ra c h u n k u 57, cokolwiek będzie ci trzeba na w ydatk i kościelne, a 
słowo tw e  będzie rządziło i panow ało w  ty m  m ieście. Będziesz 
m ógł k iedy  zechcesz wchodzić do m nie, do pałacu  m ojego m a je ­
s ta tu  królew skiego, bez tego, by  cię k to ś  (anonsow ał)”.

G dy k ró l A bgar schodził do swego królew skiego pałacu ra d o ­
w ał się — a w raz  z nim  jego dostojnicy: A bdu syn  A bdu 5S, G ar- 
m aj, Szam szygram , Abbufoaj i M ih rdat w raz  z resztą sw ych to ­
w arzyszy  — ze w szystkiego, co w idziały  ich oczy i co słyszały 
ich uszy. W radości sw ych  serc, w yp iera jąc  się pogaństw a w  k tó ­
ry m  byli tkw ili, chw alili także  oni Boga, k tó ry  zw rócił ich um y­
sły  ku  sobie i  w yznaw ali posłanie C hrystusa. A gdy A ddaj zbudo­
w ał kościół oni i ludność m iasta  sk ładali tam  d a ry  i ofiary. Tam  
też chw alili (Boga) 59 przez w szystkie dni swego życia.

Podeszli do A ddaja A w ida i  B ar-K alba , książęta  i dowódcy,

58 W g C; P : „w  lis ta c h ”.
57 C: „bez w y liczen ia”.
58 „Syn A bdu” — dod. C.
59 „C hw alili (Boga)” — w g C; P : „o d p raw ia li s łużby” .



1 2 3 ]
N A U K A  A P O S T O Ł A  A D D A JA 2 0 3

k tó rzy  nosili d iadem y królew skie i zaczęli zadaw ać A ddajow i p y ­
tan ia  w  sp raw ie  C hrystusa. (Chcieli), by  im  pow iedział, jak  b ę ­
d ąc  Bogiem  m ógł się im  ukazać jako człow iek i  jak  m ogli Go w i­
dzieć. Zaspokoił ich (ciekawość) na te n  tem at (opowiadając) o 
w szystk im , co ich (apostołów) oczy w idziały  i ich uszy od N ie­
go słyszały. Pow tórzy ł im  wszystko, co m ów ili o Nim prorocy. 
Oni (zaś) p rzy ję li jego słow a z zadow oleniem  i w iarą . A nie było 
nikogo, kto by  m u się sprzeciw iał, bo w ielk ie czyny, k tó rych  
dokonyw ał n ie  dopuściły, aby  ktokolw iek w ystępow ał przeciw  n ie ­
m u.

Zaś arcykap łan i tego m iasta  Szaw ida i Afod-Nebo w raz  ze sw y ­
m i tow arzyszam i Perozem  i D a n q u 60 zobaczywszy znaki, k tó re  
czynił (Addaj) pobiegli i  zburzyli o łtarze, na  k tó rych  składali 
•ofiary przed Nebo i Belem  ich bogam i, oprócz w ielkiego o łtarza 
w  środkiu m iasta. I w ołali m ów iąc: „Zaiprawdę jest on uczniem  
tego  m ądrego i w spaniałego nauczyciela, o k tó rym  słyszeliśm y, że 
czynił tak ie  cuda w  k ra ju  P a lesty n ie” .

A ddaj p rzy jm ow ał w szystkich, k tó rzy  uw ierzy li w  C hrystusa 
i chrzcił w  im ię Ojca i Syna i Dudha Św iętego. Ci k tó rzy  czcili 
by li kam ienie  i d rew na siedzieli (teraz) u  jego stó|p ucząc się, 
w ydobyw ani z zaślepienia szaleństw em  pogaństw a. N aw et Żydzi, 
znaw cy  P raw a  i P roroków , k tó rzy  sp rzedaw ali jedw abie, p rzeko­
nali się (do w iary), s ta li się (jej) uczniam i i uznali, że C hrystus 
je s t Synem  Boga Żywego. Lecz ani k ró l A bgar, ani apostoł A ddaj 
nikogo siłą  n ie nakłam ali, by  uw ierzy ł w  C hrystusa, bow iem  (sa­
m a) moc znaków  bez przymu.su,. ludzkiego skłoniła w ielu, by  w eń 
uw ierzy li. C ały k ra j M ezopotam ia i w szystkie re jony  okoliczne w  
m iłości p rzy ję ły  jego naukę.

Zaś A ggaj, k tó ry  w ykonyw ał królew skie jedw abie i diadem y, 
P a lu t, A bszy lam a61 i B arsam ia w raz  z resztą  sw ych tow arzyszy 
innych  dostojników , przyłączyli się do apostoła A ddaja, k tó ry  
ich  przy jął i dopuścił, by w raz  z mim codziennie odpraw iali s łuż­
b y  czytając ze S tarego i Nowego T estam entu  i odczytując głośno 
z Dziejów A postolskich.62 Jednocześnie przykazał im  p rzestrze­
gając: „Niech będą czyste w asze członki i św ięte w asze c ia ła 63,

60 C: D ajqu /D iqu ; różn ica  m iędzy „n ” a „ j” w  p iśm ie  syr. je s t bardzo  
n iew ie lk a ; im ię  sk ąd in ąd  n ieznane.

61 С m ia s t „A bszy lam a” m a „B ar-S zy lam a”.
e2 W ydaje  się, że k a n o n  N ow ego T e stam en tu  B iblii syr. n ie  zaw iera ł 

jeszcze apokalipsy . Pod  te rm in em  N ow y T estam en t należy  w ięc ro zu ­
m ieć  E w angelie , a  w łaśc iw ie  ich harm on ię , tj. D ia te ssa ro n  T ac jan a , 
po r. niżej.

63 „C złonki ...ciała” — te k s t syr. m a tu  dw a synon im y  „ciała ...ciała”.
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jak  przysto i ludziom , k tó rzy  sto ją przed ołtarzem  Boga. T rzy ­
m ajcie się z dala od k łam liw ej przysięgi, od w strętnego  zabójstw a, 
od fałszyw ego św iadectw a przem ieszanego z cudzołóstwem , od 
czarowników7 dla k tó rych  nie m a łaski, od w różbitów , w róży i 
w yw ołujących duchy, od w yroczni i p rzepow iedni urodzinow ych, 
z k tó rych  dum ni są błądzący Chaldejczycy, od gw iazd i znaków  
Zodiaku, w  k tó re  w ierzą głupcy. Odsuńcie od siebie niegodziw ą 
obłudę, p rzekupstw a i podarki, poprzez k tó re  czyści s ta ją  się 
w innym i. Obok tego urzędu, do którego zostaliście pow ołan i n ie  
m iejcie już żadnego innego zajęcia, bow iem  (tylko) P an  m a być 
celem służb w aszych przez w szystkie dni waszego życia. P iln ie  
też udzielajcie znaku  chrztu  i n ie  kochajcie korzyści tego św iata. 
Bądźcie posłuszni w yrokow i (w ydanem u) w  spraw iedliw ości p ra w ­
dzie. Nie bądźcie przyczyną potknięcia ślepców, aby  nie błuźndono 
przez w as im ieniu  Tego, k tó ry , tak  jak  to w idzieliśm y, p rz y w ra ­
cał ślepym  w zrok. N iech w ięc wszyscy, k tó rzy  na w as będą p a ­
trzeć zrozum ieją, że postępu jec ie  zgodnie z ty m  w szystkim , co gło­
sicie i nauczacie” .

O dpraw iali w raz  z nim  służby w  kościele, k tó ry  zbudow ał Ad- 
daj w edle słow a i rozkazu kró la  A bgara. U trzym yw ani zaś by li 
z zasobów kró la  i jego dygn itarzy . Część z tego ofiarow yw ali na 
dom Boży, a iczęść n a  u trzy m an ie  ubogich.

Liczna rzesza zb ierała  się każdego dnia przychodząc na m odli­
tw ę  nabożeństw a i (na czytanie) S tarego  T estam entu  i Nowego 
z D iatessaroniu.64 W ierząc w  żyw ot w ieczny grzebali sw ych zm ar­
łych z nadzieją  na zm artw ychw stan ie. Św ięta kościelne od p ra­
w iali w e w łaściw ym  czasie. K ażdy dzień spędzali w y trw ale  na 
czuw aniu kościelnym . Czyny m iłosierdzia spełn iali p rzy  chorych 
i zdrow ych zgodnie z nauką A ddaja , k tó ry  by ł w raz  z nim i. W o­
kół m iasta  zostały zbudow ane kościoły i w ielu o trzym ało k ap łań ­
stwo z jego rąk . Także ludzie ze W sch o d u 65 p rzeb ran i za k u p ­
ców przechodzili na te ren  państw a  rzy m sk ieg o 66, by  zobaczyć 
znaki, k tó re  czynił A ddaj. A ci z nich, k tó rzy  staw ali się ucz­
n iam i 67 otrzym yw ali z jego r ą k 68 kap łaństw o, by  potem  w  ich

64 P or. pr.zyp. 62.
65 C hodzi o A ram ejczyków  (S yry jczyków  m ieszka jących  w  P e rs ji, 

czy w  sferze  je j po litycznych  w pływ ów ).
06 S y tu ac ja  ta k a  m ogła za is tn ieć  dopiero  po podbo ju  O sroeny  przez 

R zym  w  pocz. I I I  w., por. W i t  a k o w s k i ,  dz. cyt., s. 133; d la  ok resu  
A d d a ja  i A bgara  je s t to  w ięc anachron izm ,

67 Syr. m e tta lm a d m  /ha /иаи  — ds. „s taw a li się u czn iam i”, też: „k a ­
te ch u m en am i” i s tąd  —■ „przechodzili n a  ch rześc ijań s tw o ”.

63 W g C; P: „z ich r ą k ”.
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w łasnym  k ra ju  nauczać sw ych rodaków  A sy ry jczy k ó w 69. B udo­
w ali tam  dom y m odlitw  potajem nie, ze s trach u  przed w yznaw cam i 
i czcicielam i ognia 70.

G dy k ró l A syryjczyków  N a r s a j77 usłyszał o tym , co czynił 
apostoł A ddaj, napisał do kró la  Ab gara: „Albo p rzyślij m i tego 
m ęża, k tó ry  te  znaki czyni u ciebie, bym  m ógł go zobaczyć i 
usłyszeć jego słow a, albo m i napisz o w szystkim , co widziałeś, 
że czynił w  tw ym  m ieście.” O dpisał A bgar N arsajow i pow iada­
m iając  go o całej h isto rii sp raw y A ddaja od początk-u do koń­
ca i nie pom ijając  niczego w  tym  co doń pisał. G dy zaś N arsaj 
w ysłuchał tego, co zostało do niego napisane zdziw ił się i zdu­
m iał.

K ró l A bgar nie m ogąc w kroczyć na te re n  państw a rzym skiego 
i udać się do P alestyny , by  [pozabijać Żydów  za to, że ukrzyżo­
w ali C hrystusa, nap isał lis t i w ysła ł go do cesarza Tyberiusza p i­
sząc w  n im  tak : „K ról A bgar do pana naszego cesarza T y b eriu ­
sza —- pozdrow ienia. W iedząc że nic n ie  pow inno być u k ry te  przed 
tw ym  m ajesta tem  kró lew sk im  piszę i in fo rm u ję  Twoj<ą Potężną 
i  W ielką W ładzę, że Żydzi m ieszkający w  k ra ju  Palestyn ie , k tó ­
rzy  są pod tw ym  panow aniem , zebrali się i ukrzyżow ali C h ry stu ­
sa, m im o że n ie (popełnił) przestępstw a (karanego) śm iercią. Czy­
n ił on wobec nich (tylko) znaki i cuda. Pokazyw ał im  moce tak  
p o tę ż n e 72, że n aw et zm arłych  p rzyw racał im  do życia. W m om en­
cie, gdy go ukrzyżow ali zaciem niło się słońce, zatrzęsła się ziemia, 
w szystk ie stw orzenia jak b y  sam e z siebie zadrżały  przy  tym  w y ­
darzen iu  a cały św iat w raz  z jego m ieszkańcam i zam arł. Teraz 
w ięc Tw ój M ajesta t w ie co w ypada rozkazać przeciw  ludow i Ż y ­
dów, k tó ry  to zrobił”.

Cesarz Tyfoeriusz nap isa ł (list) i posłał (go) do kró la  A bgara 
pisząc doń tak : „L ist Tw ej W ierności do m nie o trzym ałem  i feo- 
s ta ł m i odczytany. O ty m  co uczynili Żydzi przez ukrzyżow anie 
pisał (mi) też nam iestn ik  P iła t. Po inform ow ał on (także) o tym , 
o czym m i p isałeś mego p refek ta  Olibinusa. Poniew aż jed n ak  w o j­

6 9  C h o d z i  o  A d i a b e n e  ( d z i s i e j s z y  r e j o n  M o s u l u ) ,  z a r a m e i z o w a n y  w  

d r u g i e j  p o ł o w i e  I  t y s .  p r z e d  C h r . ,  o b s z a r  d a w n e j  A s y r i i  w ł a ś c i w e j .

7 0  D o s ł o w n i e :  „ w y z n a w c a m i  o g n i a  i  c z c i c i e l a m i  o g n i a ” ;  С  m a  c h y b a  

o m y ł k o w o  „ c z c i c i e l a m i  w o d y ” ,  n i c  b o w i e m  n i e  w i a d o m o  o  i r a ń s k i m  

k u l c i e  w o d y .

7 1  I m i e n i a  t e g o  u ż y ł  A .  M i n g a n a  w  p o d r o b i o n e j  p r z e z  s i e b i e  K r o n i c e  

A r b e l i  z a c z e r p n ą w s z y  j e  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  w ł a ś n i e  z  N a u k i  A d d a j a .  

P o r .  l i t e r a t u r ę  c y t o w a n ą  w :  W  i i  t  a k o w s k i ,  d z .  c y t . ,  s .  1 3 6 ,  n .  2 9 .  

Z  K r o n i k i  A r b e l i  i m i ę  t o  t r a f i ł o  i  d o  p r a c  w s p ó ł c z e s n y c h  h i s t o r y k ó w  

n p .  S  e  g  a  1 ,  d z .  c y t . ,  s .  7 0 .

7 2  P .  p o w t a r z a :  „ i  z n a k i ” .
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na z H iszpanam i, k tó rzy  się zbuntow ali przeciw  m nie właśnie- 
trw a ła , dlatego nie m ogłem  wówczas rozpraw ić się (z Żydam i) w  
ty m  względzie. Gotów jestem  jednak , gdy będę m iał w olną chw ilę, 
w ydać zgodne z p raw em  zarządzenia przeciw  Żydom , k tó rzy  n ie  
postąpili zgodnie z praw em . D latego też na m iejsce P iła ta , k tó ry  
był tam  m ianow any  moiim nam iestn ik iem  posłałem  kogoś innego. 
Jego  zaś odesłałem  w  niesław ie, bo odszedł by ł od p raw a  i po­
s tą p ił w edle w oli Żydów  ukrzyżow ująe k u  idh zadow oleniu C h ry ­
stusa , k tó ry  — w edle tego co słyszę o n im 73, w in ien  być uhono­
ro w an y  1-eoz nie był, a m iast krzyża śm ierci pow inien  być przez 
n ich  czczony, ty m  bardziej, że na  w łasne  oczy w idzieli w szystko 
co czynił. Ty zaś zgodnie z w iernością tw ą wobec m nie oraz tw o ­
im  i tw ych  przodków  trw a ły m  przym ierzem  słusznie uczyniłeś 
pisząc m i o ty m ” .

K ró l A bgar p rzy ją ł A rystydesa, k tó ry  zastał w ysłany  doń przez 
cesarza Tyberiusza i odesłał go z d aram i honorow ym i, k tó re  były  
stosow ane wobec tego, k to  go doń w ypraw ił. (Ten) w yruszy ł z  
E dessy i u d a ł się do T iq n u ty 74, gdzie znajdow ał się K laudiusz 
w iceregent, a s tam tąd  poszedł z kolei do A r ty k i75, gdzie by ł ce­
sarz  T yberiusz i G ajusz, k tó ry  strzeg ł re jonów  okolicznych wokół 
cesarza. A rystydes opow iedział cesarzow i T yberiuszow i także o- 
cudach, k tó re  A ddaj czynił by ł przed k ró lem  A hgarem . Gdy w  
trak c ie  w o jny  nastąp iło  zaw ieszenie broni, posłał (cesarz rozkazy) 
by  zabić n iek tó rych  przyw ódców  żydow skich z P alestyny . G dy 
k ró l A bgar usłyszał o tym , ucieszył się bardzo, że Żydzi ponieśli 
k a rę , tak  jak  sobie zasłużyli.

Przez k ilka  la t  po tym , jak  apostoł A ddaj zbudow ał kościół w  
Edessie i w yposażył go w e w szystko co było tam  niezbędne, n a u ­
czał w ielu  spośród ludności miaista. W innych  osiedlach, bliższych 
i dalszych także budow ał kościoły, ozdabiał je, upiększał, u s ta n a ­
w iał w  nich diakonów  i starszych .76 Uczył w  nich, b y  m ogli 
czytać księgi i ob jaśn iał zasady służb w ew nętrznych  i zew nętrz­
nych.77

P o  tym  w szystkim  zachorow ał n a  chorobę, k tó ra  sta ła  się p rzy ­
czyną jego zejścia z  teigo św iata. Zaw ezw ał (wówczas) A ggaja, 
p rzedstaw ił go całem u zgrom adzeniu kościelnem u i m ianow ał (go)

7 3  W g  C ;  P :  „ o  n i c h ” .

7 4  TY Q N W T’, С  m a :  TY Q W N T’ —  m i a s t o  s k ą d i n ą d  n i e z n a n e .

7 5  ’R TY Q ’ —  m i e j s c o w o ś ć  r ó w n i e ż  n i e z n a n a ;  p o r .  j e d n a k  p r ó b ę  i d e n ­

t y f i k a c j i  w  G u r e t o n ,  d z .  c y t . ,  s .  1 6 1 .

7 6  S y r .  ąasśise, s ł o w o  t o  o z n a c z a  t e ż  „ k s i ę ż a ” .

7 7  S y r .  te k së  d a -te śm estd  Isgau иа-1эЪаг: b y ć  m o ż e  c h o d z i  t u  o  l i ­

t u r g i ę  k a t e c h u m e n ó w  i  w i e r n y c h ,  l u b  l i t u r g i ę  o d p r a w i a n ą  p r z e z  d i a k o ­

n ó w  j a k o  m i n i s t r a n t ó w  n a d z w y c z a j n y c h  w  o d r ó ż n i e n i u  o d  k a p ł a n ó w .
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przyw ódcą i zw ierzchnikiem  na  sw e m iejsce. P alu ta , k tó ry  był 
d iakonem  uczynił starszym , zaś A bszylam ę, k tó ry  by ł p isarzem  
m ianow ał diakonem . I gdy s ta li p rzy  nim  dygnitarze i dosto j­
n icy  Bar-Kalfoa, B ar-Z ati, M arihaw  syn  B ar-Szym esza, Seurnak syn  
Awidy, Peroz syn  P a tr ik a  i inni ich  tow arzysze, przem ów ił do 
nich  apostoł A ddaj:

„W iecie i jesteście św iadkam i w y wszyscy, k tó rzy  m n ie  s łu ­
chacie, że postępow ałem  w śród was zgodnie z ty m  w szystkim , 
co w am  głosiłem , czego w as uczyłem  i coście ode m nie słyszeli. 
W idzieliście też (moje) czyny, ta k  bow iem  przykazał nam  nasz 
P an : — cokolwiek głosim y w  słow ach przed  ludem , to m am y w  
czyn obracać wobec każdego. Także apostołow ie m oi tow arzysze 
żyją w edle zasad i p raw  ustalonych  dla u czn ió w 78 w  Jerozo li­
m ie. Także w y n ie  odchodźcie od nich  i nic z nich  nie u jm u j­
cie, podobnie jak  ja  w edle nich żyłem  w śród w as n ie  od w raca­
jąc się od nich  an i n a  praw o an i na  lewo, bym  m e został od­
sun ię ty  od obiecanego życia zastrzeżonego dla tych , k tó rzy  w e­
d le  nich żyją. Troszczcie się o służby, któreście objęli i od p ra­
w iajcie je  w  bojaźni i d rżen iu  każdego dnia. N ie odpraw iajcie 
ich w  sposób niedbały , lecz ze zrozum ieniem  w iary . N iech nie 
schodzą z u st waiszych pochw ały  C hrystusa i niech w as n ie  ogar­
nia znużenie p rzy  m o d litw a c h 79 w  ustalonych  porach. Baczcie na 
p raw dę, k tó rą  posiedliście, na naukę p raw dziw ą, k tó rą  o trzym a­
liście i na dziedzictw o życia, k tó re  w am  pow ierzam , bow iem  przed 
try b u n a łem  C hrystusa będziecie przezeń w ypy tyw an i, gdy  będzie 
rozliczał pasterzy  i kap łanów  i gdy będzie odbierał od kupców  
sw e pieniądze z p rzyrostem  zysków. Je s t On przecież synem  k ró ­
lew skim , (który) poszedł ob jąć kró lestw o, lecz pow róci. P rzy b ę­
dzie i uczyni zm artw ychw stan ie  w szystk ich  ludzi. W tedy zasiądzie 
na tron ie  spraw iedliw ości i będzie sądził um arłych  i żyw ych tak  
jaik nam  powiedział. N iech się nie zam knie oko u k ry te  waszego 
rozum u (dane) z wysokości najw yższej, aby  się n ie  m nożyły od­
raża jące  m anow ce na  jego ścieżkach i  wasze potknięcia na d ro ­
dze, gdzie nie (może) być potknięć. Poniew aż (z m yślą o) w a s 80 
będą rozliczane owieczki C hrystusa — szukajcie zaginionych, 
troszczcie się o błądzące, cieszcie się ze znalezionych, opatru jc ie  
zranione i strzeżcie tłu stych . N ie p rzy k ład a jc ie  w’agi do przem i-

7 8  „ D l a  u c z n i ó w ”  —  d o d .  C ,

7 9  W g  C ,  P  m a :  „ z n u ż e n i e  w  p r a w d z i e ” .

8 0  „ Z  m y ś l ą  o  w a s ”  s y r .  b -id a jkd n  — -  „ . p r z e z  w a s z e  r ę c e ” ,  „ z a  w a ­

s z y m  p o ś r e d n i c t w e m ” ;  c h o d z i  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  o  u w z g l ę d n i e n i e  p r z y  

s ą d z e n i u  w i e r n y c h  w  c z a s i e  S ą d u  O s t a t e c z n e g o  r o l i  j a k ą  o d e g r a l i  k a ­

p ł a n i  j a k o  i c h  n a u c z y c i e l e  i  p r z e w o d n i c y .
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ja lnych  honorów , bow iem  bardzo źle m a się ow czarnia pasterza, 
k tó ry  zabiega o to, by  by ł czczony przez sw ą ow czarnię. N iech 
w ielka będzie w asza troskliw ość o m łode owieczki, k tó rych  anioły 
oglądają  tw a rz  Ojca n iew idzialnego.8! N ie bądźcie przeszkodą dla 
niew idom ych, lecz to ru jącym i drogę i ścieżkę w  tru d n y m  te ren ie  
— w śród Żydów  w innych  ukrzyżow ania i pogan błądzących. Z ty ­
m i ty lko  dwom a grupam i toczcie w ojnę ukazując p raw dę w iary , 
(którą posiadacie. Zaś w tedy , gdy m ilczycie, n iech w asz skrom ny 
i godny w ygląd toczy za w as w alkę z tym i, k tó rzy  pała ją  n ien a ­
w iścią do p raw dy, kochają zaś k łam stw o. Nie tra k tu jc ie  źle ubo­
g ich  wobec bogatych, bow iem  ubóstw o jest dla n ich  w ysta rcza­
jąco ciężkim  cierpieniem . Nie dajcie się zwieść w strę tn y m  za­
m ysłom  szatana, byście nie zostali rozebran i z w iary , w  k tó rą  
jesteście ubran i. Ł atw iejsza jest bow iem  bezbożność od w iary, 
ta k  jak  grzech jest p rostszy  od spraw iedliw ości. S trzeżcie się w in ­
nych  ukrzyżow ania i nie bądźcie ich przyjació łm i, by  n ie  zażąda­
no od w as ta k  jak  od n ich  zadośćuczynienia za k rew  C hrystusa, 
k tó re j pełne są ich ręce. W iecie i jesteście św iadkam i, że w szyst­
ko, o czym m ów im y i czego nauczam y w  sp raw ie  C hrystusa  n a ­
pisane jest i zaw arte  w  K siędze Proroków . Ich słow a świadczą 
o naszej nauce: o sądzie, cierpieniu , zm artw ychw stan iu  i w n ie ­
bow stąpieniu  C hrystusa. Ci k tó rzy  w ystępu ją  przeciw  nam  nie 
w iedzą, że przeciw  słow om  proroków  w ystępują . Ja k  prześladow ali 
p ro roków  za ich życia, ta k  i te raz  po ich śm ierci p rześladu ją  
p raw dę, k tó ra  jest u  nich zapisana.

S trzeżcie  się też pogan, k tó rzy  czczą Słońce, Księżyc, Bela, N e­
bo i innych, k tó rych  nazyw ają bogam i, podczas gdy n ie są to  
bogow ie w  sw ej istocie. U ciekajcie więc od nich, bo czczą to, co 
s tw orzone i zrobione, a ta k  ja k  w cześniej już słyszeliście, P an  
nasz przyszedł na św ia t ty lko  po to, by  n ie  by ły  (więcej) czczo­
n e  i  honorow ane rzeczy stw orzone. Istn ie ją  one bow iem  (tylko) 
dzięki sk in ien iu  swego Stw órcy i gdy zechce — usuw a je  i k ładzie 
im  kres, a w ięc są ta k  jak b y  ich n ie  było. Ta sam a w ola, k tó ra  
stw orzy ła  stw orzenia, w yzw oliła ludzi z ja rzm a pogańskiej (czci) 
stw orzeń. W iecie przecież, że każdy, k to  oddaje  cześć sługom  kró la  
na  rów ni z królem , znajdu je  śm ierć od m iecza z pow odu sw ej 
czci.

Nie s ta ra jc ie  się w yśledzić rzeczy u k ry ty ch  i n ie  py ta jc ie  o 
ta jem nice  zapisane w  księgach św iętych, k tó re  m acie.82 Nie osą-

S l  M t  1 8 ,  1 0 .

8 2  B y ć  m o ż e  a k a p i t  t e n  t o  a l u z j a  d o  b a r d e s a n i t ó w  l u b  i n n y c h  g r u p  
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dzajeie słów  proroków . Z apam iętajcie  i  zrozum cie, że są one w y­
pow iedziane przez D ucha Św iętego, to też k to  oskarża proroków  
D ucha Boga oskarża i  osądza. Obyście by li jak  n a jd a ls i od tego! 
Drogi P an a  są bow iem  proste. S praw iedliw i chodzą po mich bez 
po tykania  się, zaś po tykają  się na nich n iew iern i. N ie m ają  
przecież ukry tego  oka ukry tego  rozum u, k tó ry  n ie  po trzebuje  
(zadawać) p y tań  nie przynoszących korzyści, lecz ty lko  stra tę .

Pam ięta jc ie  o grożącym  w yroku  proroków  i słow ie P ana  nasze­
go, k tó re  potw ierdza ich słow a, iż; w  ogniu sądzi P a n  i tak ie j 
próbie będą poddani w szyscy ludzie. Przew idziano dla w as sa ­
m ych, że będziecie na tym  św iecie niczym  w ędrow cy i podróżni, 
k tó rzy  przenocow ują, po czym rano śpieszą do swych domów. Zo­
stan iecie  z niego p rzen iesien i do m iejsc, k tó re  Syn poszedł p rzy ­
gotow ać dla każdego, k to  jest ich godny. Dla królów  k ra jów  ich 
w ojska idące przed n im i przygotow ują dom y do zam ieszkania od­
pow iednie do ich godności. Lecz nasz k ró l poszedł oto dla sw ych 
sług  przygotow ać błogosław ione m iejsca, by w  nich m ogli za­
m ieszkać.83 N ie na darm o bow iem  stw orzy ł Bóg ludzi, lecz by 
Go czcili i chw alili tu  i  tam  n a  zawisze. T ak  jak  On nie p rzem ija , 
ta k  i Jego czciciele n ie  przestaną istnieć. D latego też m oja śm ierć, 
k tó re j chorobą oto zw iązany i złożony jestem , n iech będzie przez 
w as uw ażana za sen  nocny. Pam iętajc ie , że przez cierp ien ie  Syna 
przem inęła i s trac iła  moc śm ie rć 84, k tó ra  uprow adza ludzi i sza­
tan , k tó ry  w ielu nak łan ia  do grzechu i w alczy z w iernym i, by 
byli pozbaw ieni p raw dy. Ja k  ro ln ik , k tó ry  k ładąc sw ą ręk ę  na 
lem ieszu pługa n ie  orałby  prostych  b ruzd  przed sobą, gdyby p a ­
trzy ł za s ie b ie 85, ta k  i w y, k tórzyście  zostali pow ołani do łask i 
służb, zachow ajcie ostrożność w  zajm ow aniu  się spraw am i tego 
św iata, aby w am  to nie przeszkodziło w  tym , do czego jesteście 
pow ołani. M iłujcie dosto jn ików  i sędziów, k tó rzy  sk łan ia ją  się 
k u  te j w ierze, lecz n ie  schleb iajcie  im  obłudnie w  niczym , a gdy 
pobłądzą, zgańcie ich spraw iedliw ie, pokazując o tw arcie w aszą 
praw ość. A oni niech się popraw ią, tak  by  się w ięcej nie dali 
zwieść sw ej w łasnej woli. P rze jaw ia jc ie  o to troskliw ość przez 
w szystkie dni waszego życia, dążąc ty lko  do rzeczy p ięknych  i do ­
radzając  to także innym , bow iem  poprzez n ie  ludzie mogą znaleźć 
sw e życie u Boga.

Te zaś księgi używ ajcie w  kościołach C hrystusa: Torę, P ro ro ­
ków , z k tó rych  czytajcie każdego dnia wobec ludu, L isty  P aw ła,

8 3  J  1 4 ,  2 .

3 4  W  t e k ś c i e :  . , j e g o  ś m i e r ć ” ,  c h y b a  o m y ł k o w o .
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k tó re  przysłał nam  z m iasta  Rzym u Szym on K efas i D zieje D w u­
nastu  Apostołów, k tó re  przysłał nam  z Efezu Ja n  syn  Z ebede­
usza.86 № e czytajcie prócz tego nic innego, bo w yjąw szy  te  księgi 
p rzy ję te  przez w as z w iarą , do k tó re j zostaliście pow ołani, nie 
m a już niczego, w  czym zapisana by  była  p raw da, k tó rą  posie­
dliście.

P an  nasz, k ró l A bgar i jego dygn itarze  dostojni, k tó rzy  słyszeli 
(choć) część z tego, co do w as dziś m ów iłem , w ystarczą m i by  
św iadczyć po m ojej śm ierci, że nau k a  P ana  naszego głoszona b y ­
ła p iln ie wobec każdego i że ja  sam  na  (tym) św iecie niczego 
n ie  pozyskałem  w  zam ian  za Jego słowo, k tó ry m  się w zbogaciłem  
i k tó rym  wzbogaciłem  w ielu  (innych). N iech m i tow arzyszy  ono 
na drodze do C hrystusa, k tó ry  w ysła ł po m nie, w k tó rą  w yruszam  
i k tó rą  bęidę zm ierzał tou N iem u. W iecie przecież, co w am  pow ie­
działem : dusze w szystkich ludzi, k tó re  opuszczają ciało n ie  są 
m artw e , lecz żyją, trw a ją  i m a ją  m ieszkanie do odpoczynku. Nie 
zanika an i um ysł an i w iedza duszy, gdyż n ieśm ierte lny  obraz B o­
ga je s t w  niej w ym alow any. Nie jest ona bow iem  bez czucia jak  
ciało, k tó re  n ie  czuje ogarniającego je w strę tnego  rozkładu. (Dusza 
jednak) n ie  może o trzym ać bez niego ani zapłaty , ani w y n ag ro ­
dzenia, bow iem  nie ona sam a trudz iła  się, lecz także  ciało w  k tó ­
ry m  m ieszkała.

Zuchw alcy, k tó rzy  n ie  znają Boga będą tam  żałować na p róż­
no, lecz w as należących do C hrystusa, k tórego chw alebne im ię 
w pisane  jest n a  w as i p an u je  (nad w am i) sk ie ru je  On na  d ro ­
gę p raw dy . Idąc nią dojdziecie (do celu) i osiągnięcie to co jest 
obiecane i zastrzeżone dla tych , k tó rzy  się odeń n ie  odw racają , 
lecz ta k  jak  zostali pow ołani przez P an a  naszego, (tak przy nim ) 
trw a ją ” .

G dy apostoł A ddaj w ygłosił tę  m ow ę, zam ilkł i pozostał w  
m ilczeniu. Aggaj, k ró lew ski w yrobn ik  jedw abiu , P a lu t, A hszy- 
lam a i inini ich  tow arzysze odrzekli apostołow i A ddajow i w  te  
słow a: „C hrystus, k tó ry  cię w ysłał do nas jest św iadkiem , że n a u ­
czyłeś nas w iary  p raw dziw ej i udzieliłeś nam  życia p raw dy . Tak 
w ięc przez w szystkie dni naszego żyw ota będziem y trw a li w  tym , 
co przyjęliśm y, w edle tego czego w ysłuchaliśm y od ciebie przez 
cały ten  czas, k iedy  z nam i byłeś. Od rzeczy zrobionych i s tw o ­
rzonych, k tó re  czcili ojcow ie nasi będziem y uciekać, z Żydam i 
w innym i ukrzyżow ania m ieszać się nie będziem y, dziedzictw a, 
k tó reśm y  dostali od ciebie nie porzucim y, lecz w raz  z n im  opuści­
m y  ten  św iat. Tak jak  nam  pow iedziałeś, w  dniu P ana  naszego,

8 8  P o r .  p r a y p .  6 2 .
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przed  tronem  spraw iedliw ości odpłaci On nam  za (zachowanie) 
tego dziedzictw a” 87.

G dy to zostało pow iedziane pow stał k ró l Abigar i poszedł do 
sw ego pałacu, a w raz  z nim  dostojnicy  i w szyscy m ożnow ładcy 
jego k ró lestw a, zasm uceni tym , że (Addaj) um ierał. (Abgar) po­
s ła ł m u  dostojne i w spaniałe  szaty, b y  w  n ich  został pochow a­
ny. G dy je A ddaj zobaczył, p rzesłał m u  (te słowa): „Ża życia 
m ego nic od ciebie n ie  w ziąłem , w ięc także te raz  w  (chwili) m o­
je j śm ierci nic od ciebie n ie w ezm ę 88 i n ie  zadam  k łam u  sw ym  
postępow aniem  słow u C hrystusa, k tó ry  pow iedział n a m 89: „Nie 
bierzcie nic od nikogo i n ie  posiadajcie niczego na ty m  św ię­
cie” " .

W  trz y  dni po tym , ja k  apostoł A ddaj to pow iedział i po tym  
jak  w ysłuchał i p rzy ją ł św iadectw o głoszonej p rzez siebie nauk i 
od sw ych tow arzyszy w  służbach w  obecności w szystkich  dosto j­
ników , zszedł z tego św iata. A b y ł to czw artek , 14 dzień m iesią­
ca ija r .91 W w ielk im  sm u tk u  i gorzkim  bólu pogrążyło się z je ­
go pow odu całe m iasto. Jed n ak  nie ty lko  chrześcijanie byli za­
sm uceni z tego pow odu, lecz także Żydzi i poganie, k tó rzy  byli 
w  tym  m ieście. Zaś k ró l A bgar w raz  z dosto jnikam i swego k ró le ­
stw a  zasm ucony by ł bardziej niż k tokolw iek i w  sm utku  sw ego 
rozum u zaniechał w  tym  dniu kró lew skich  cerem oniałów , łzam i 
bolesnym i płacząc w raz  ze w szystkim i. A  cała ludność m iasta, k tó ­
ra  go w idziała, dziw iła się, że ta k  bardzo cierpiał z jego powodu. 
Odiprowiadził go w  o rszaku  m w ielk im i i w span ia łym i honoram i 
i pochow ał niczym  jednego z książąt, gdy tak i zm arł. Złożył go 
w  w ielk im  groibie zdobionym  rzeźbam i, w  k tó ry m  złożeni byli 
p rzodkow ie k ró la  A bgara należący do dom u Arjiu.93 T am  złożył 
go w  bólu, sm u tk u  i  zm artw ien iu  w ielkim . W ustalonym  czasie 
cały  lud  kościoła gorliw ie tam  chodził i m odlił się. Co ro k u  od­
p raw ia li uroczystość ku  jego p am ięc i93 w ed le  p rzykazania  i n a u ­
ki, k tó rą  o trzym ali od apostoła A ddaja a (także) w edle słów  Agga- 
ja , k tó ry  został przyw ódcą i zw ierzchnikiem , dziedzicząc po nim  
tron , jako że w  obecności w szystk ich  dostał odeń u rząd  k a p ła ń ­
stw a.

8 7  M t  1 9 ,  2 9 .
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Także on w ładzą, k tó rą  dostał od (Addaja) m ianow ał kapłanów  
i przyw ódców  w  całym  k ra ju  M ezopotam ii. I tak  jaik (wcześniej) 
on — dobry  i w ierny  dziedzic apostoła chw alebnego C hrystusa — 
od apostoła A ddaja, ta k  i oni posiedli jego słowo, s łuchając i 
p rzy jm ując  je  (za swoje). S reb ra  ni złota od nikogo nie b ra ł, a 
d a ry  książęce nie m iały  doń przystępu , bow iem  m iast sreb rem  i 
złotem  duszam i w zbogacał Kościół C hrystusow y. Cały s tan  zakon­
ny  94, m ężczyźni i kobiety , był skrom ny, czysty, św ięty i n iew in­
ny. M ieszkając pojedynczo we w strzem ięźliw ości i bez splam ienia 
czuw ali godnie n ad  służbam i, troszcząc się o b iednych i posługu­
jąc chorym . Ich  kroki by ły  pełne chw ały w oczach tych, k tó rzy  
(na nich) pa trzy li, a postępow anie ich było okryw ane pochw ałam i 
przez obcych, tak  że i k ap łan i św iątyn i Nebo i Bela p ragnąc m ieć 
udział w  ich czci (naśladow ali ich) przy  każdej okazji w  w yg lą­
dzie pełnym  godności, w  słow ach praw dziw ych, w e w łaściw ej im  
śm iałości w ypow iedzi i w swobodzie, k tó ra  n ie  by ła  połączona z 
chciwością i na k tó re j nie ciążyło żadne oskarżenie. A każdy kto 
ich spostrzegł w ybiegał im  na spo tkan ie  b y  spytać ich z sza­
cunkiem  o zdrow ie, bow iem  sam  ich w ygląd  napełn iał pokojem  
patrzących. Na podobieństw o s ie c i85 by ły  rozciągnięte ich  słow a 
pokoju  na buntow ników , gdy ci w chodzili do zagrody p raw d y  i 
słuszności. N ie było nikogo, k to  by  się w zdragał na ich w idok, 
gdyż n ie  robili nic, co by  nie było sp raw ied liw e i słuszne. W sku­
tek  tego z o tw artą  tw arzą  głosili sw oje n au k i wobec każdego. 
To zaś, co m ów ili innym  i do czego ich naw oływ ali okazyw ali 
czynam i. A w ielu  słuchających  w idząc, że za słow am i ich (stoją 
też) uczynki, bez po trzeby  przekonyw ania zostaw ało ich uczn ia­
m i 96 i w yznaw ało C hrystusa K róla , chw aląc Boga, k tó ry  ich n a ­
w rócił ku  sobie.

K ilka la t po śm ierci k ró la  A bgara, jeden  z jego synów  zuch­
walców , k tó ry  nie by ł posłuszny praw dzie, posłał do A ggaja, gdy 
te n  przebyw ał w  kościele (te słowa): „Zrób m i diadem y ze złota, 
ta k  jak  robiłeś daw niej m ym  przodkom .” Odesłał m u A ggaj (od­
powiedź): „Nie porzucę służby C hrystusa, k tó ra  m i została po­
w ierzona przez ucznia C hrystusa, by robić bezw artościow e 97 d ia ­
dem y.” (Król) w idząc, że (Aggaj) go nie słucha posłał, by  p o ła ­
m ano  m u  nogi, gdy te n  przebyw ał w  kościele głosząc kazanie.

9 4  „ S t a n  z a k o n n y ”  —  s y r .  q  ajämä  —  m .  i n .  „ r e g u ł a ” ; p o r .  S .  J  a  g r y ,  
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G dy (Aggaj) um ierał, odebra ł ob ietn ię od Paliuita i Ahszylam y: 
„Poniew aż w  Jego im ię um ieram  w  te j św iątyni, tu  m n ie  złóżcie 
i pochow ajcie.” I ta k  jak  obiecali, tak  złożyli go, pod b ram ą środ­
kow ą kościoła, m iędzy m ężczyznam i a k o b ie ta m i98. N astał w ielki 
i gorzki sm utek  w  całym  kościele i w  całym  m ieście z pow odu 
nieszczęścia, jak ie  się w  n im  zdarzyło, ró w n y  sm utkow i po śm ierci 
aposto ła A ddaja. A poniew aż z pow odu połam ania m u nóg zm arł 
szybko i nagle, n ie  m ógł położyć ręk i na P alu ta . Poszedł tedy  
P a lu t do A ntiochii i o trzym ał kap łaństw o  od Serapiona b iskupa 
A ntiochii. Ów zaś Serapion, b iskup  A ntiochii, o trzym ał był k a ­
p łaństw o od Z efiryna, b iskupa m iasta  Rzym u " .  (Ten był) z lin ii 
kap łań stw a  (pochodzącej) od Szym ona K efasa, k tó ry  o trzym ał je 
od P an a  naszego i k tó ry  był b iskupem  Rzym u przez 25 la t, za 
czasów cesarza, k tó ry  panow ał tam  la t 13 10°.

Zgodnie ze zw yczajem  (panującym ) w  kró lestw ie  kró la  A bgara, 
jaik i w e w szystk ich  kró lestw ach , że w szystko, co k ró l rozkazuje  101 
i w szystko, co jest m ów ione wobec niego sp isyw ane je s t i sk ła ­
d an e  w  arch iw um , ta k  i L abbuhna syn Sennafca, syna  A bszada- 
ra  102, p isarz  królew ski, zapisał od początku  do końca to  o A ddaju  
apostole. Pośw iadczył (to) C hannan  arch iw ariusz, zaufany  k ró lew ­
sk i i złożył w  arch iw um  dokum entów  królew skich, tam  gdzie są 
sk ładane i strzeżone tro sk liw ie  bez żadnego zaniedbania rozporzą­
dzenia, p raw a, a także  (akta) kupna i sprzedaży.

Skończyła się nauka A ddaja apostoła, k tó rą  głosił w  w iernym  
m ieście Edessie w iernego kró la  A bgara.103

5 8  T j .  p o d  p r z e j ś c i e m  w  p r z e g r o d z i e  d z i e l ą c e j  c z ę ś ć  k o b i e c ą  i  m ę ­

s k ą .
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1 0 2  С  m a  t u :  A w d - S z a d d a j .

1 0 3  „ K t ó r ą  g ł o s i ł . . .  A b g a r a ”  —  d o d .  C .


